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PR ZED ST A W IC IE L STW *
BARANOW1CZE -  ul. Szeptyckiego —  A. tasznk. 
KIHNIAKONIE, -  Btdet K ołejow j.
BKASLAM — Księgarnie T-wa r.Lot“.
DĄBROWICĄ (Polesie) - Księgarnia K  Malmnwskjcgu. 
D U K S /fY  — Buk-t Kolejowy.
GŁĘBOKIE —  uL Zaników), W. W lodzi mitr o w. 
GRODNO - Księgarnia T w a „Ruch A 
BORODZIEJ —  Dv orzec Kniejowy —  K. Smaizyński. 
IWIFNIEC -  sklep tytoniowy S. Zwierzyński.
K L E eit — skk-p „lednOsC".
LIDA — ui. Sn.tralska ’ 3, S. MateskL 
MOLOOECZNO — Księgarnia T-wa „Ruch".

M E śU  1EŻ — ul. Ratuszowa K sięgam i Jaz w in n e g o .
NOVOGRÓDEK —  Kiosk SL Mkhaishn go.
N. ŚWIĘC1ANY —  Księgarnia T-wa „Rueb“.
OS7MIANA — Księgamiti opóU z. Naucz, 

i PInSK —  Księgarnia Polska —  SL Bednarski,
j POSTAWY —  Księga-nia Polskiej M aciem  Szkolnej.

SŁON1M — Księgarnia D. Łabowskiego. ul. Mickiewicza 12. 
STOŁPCK —  hs.ęgam ia T-wa . Ruch"
ST. ŚWIĘC1ANY ul, R/nek fl. N. Tarasicjski.
WILEJAA POWIATOWA —  uL Mickiewicza 24, t  Juczew. lic. 
V. ARSZAW a —  T-v.o Księg. KoL ,Rj u T .
WOLKOWYSK —  Księgai-zia T wa „Rucb“. ,
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P rzeszło  m iesiąc temu, 24 listopa­
da w artykule „Prosim y o  wyjaśnie- 
■ia‘‘ drukowaliśm y odpowiedz p. Brlan- 
da, francuskiego ministra spraw za­
granicznych na zadane mu wyraźne 
pytanie, co będzie robić Francja w 
razie agresji Niem iec r.a Polskę.

W olimy raz jeszcze podać odnośną  
depeszę Pata:

Mej Telsie— Helysja
Kowieńskie} M inisterstwo Kom uni­

kacji podaje, iż w wyniku przetargów  
17 grudnia oferta firmy duńskiej „H oj- 
gaard i Schultz“ w sprawie budowy  
kolei T elsze— Kretyogs zosta ła  uzna­
na za najdogodniejszą. Gabinet mini­
strów na posiedzeniu  23 grudnia za­
twierdził tę decyzję i upow ażnił Mini­
sterstw o KonruniKacji do prowadzenia 
z pon fen ion ą  firmą rokowań.

Oierta przedsiębiorców m iejsco­
wych, actkoiwiek podaw ała niższą ce­
nę budowy, została  uchylona, por.ie 
waż w płynęła po terminie ustalonym  
dla przetargów.

Pary*, 23 listopada. PAT. P c  sk oń czo­
ne *r posiedzeniu J». o  ajsre kom is]1 spraw 
zagranicznych Izby Deputowanych jeaeo z 
członków  kom.sn ośw iadczył przedstawi 
cielow i Ajencji Has asa, i e  w ioku  om ad 
deputowany Scapini z>pyiał Brianda, jakie 
stanow isko zajęraby Francja w rasie najaz­
du niem ieckiego na P o lsk ę Briand miał 
odpow iedzieć na pytanie, co  następu,e:
.U czynione zostały w szystkie wy*łłkl w .. .

^ j a s r a  m m i w n  j m w  bm
z mnie szyło o j  czasu zawarcia układu pol­
sko niem u ck ego, pozatem w szystkie trak­
taty i konwenty p od p u ace  • d czasu Locar- 
ao ..cl. ? podp.sy Poieki i Niemiec*, briana 
m iał duo ,C, iż Nieincy zobow iązał) aię 
uroczyście do poszanowouia granic Polsku

W artykule naszym  wypow iedzie­
liśm y zdanie, że odpow iedź ta była  
niewystarczająca, ale szanując atm o­
sferę pacyfistyczną, która panuje we 
Francji J u n as, za zn a c z a jm y , że nie 
spodziew aliśm y się i nawet nie jest 
koniecznie potrzeba, aoy P. Briand 
powiedział:

„W razie naiazdu Niem iec na Pol- 
„sirę, Francja będzie wierna okładow i, 
„który z P olską  zawarła".

PisabSmy wtedy:
„rozum iem y, ie  P. Briand nie chce 

„wspom inać o  układach mówiących o  
„niebezpieczeństwie wojny".

Jednak uw ażsliśm y, że nie chcą 
używać słów , tających w sob ie  „chrzęst 
oręża" P. Briand na pytanie „co Fran­
cja zrobi na wypadek agresji Niemiec 
na Pol3kę" powinien znaleźć szczęśliw ­
sze sform ułow anie, niż to, które w ypo­
wiedział.

W ypadek zdarzył, że prawie iden­
tycznie sform ułow ane pytanie zadane 
zo sta ło  p. BrJandowf prawie w mie­
siąc późnie|. Zapytany został p. Briand 
nie o  agresję Niem iec na Polskę, lecz 
o  agresję Niem iec na Francję.

Mianowicie w dr.iu 27 listopada, 
p o se ł Dignac zapytał p. Brianda co 
zroDl Anglja w razie, gdyby Niemcy 
*iagle zaatakow ały Francję.

1 otóż  oJpow iedź p. brianda za­
brzmiała wyraziście;

„Ar.glja stanie przy naszym  bogu".
W tej odpow iedzi p. Briand nie 

pow stydził się ie g o u,chrręj,tu oręża", 
k tó 'eg o  nam p osk ąp ił. Ale nie o  
chr ęst oręża tu cnoazl. Porównanie 
tych dw uch odpow iedzi jest bardzo 
w ym ow ne. A przecież gwarancje, k tó­
re Anglia dała Francji nie mają innej 
m ocy, niż te zobow iązania, które 
p iancja 1 Polska dały sobie wzajem ­
nie. Chyba jednak nie my jedni mamy 
wrażenie, że charakter tycr da uch 
odpow iedzi na tak bardzo do siebie 
zbliżone pytanie jest Dardzo rożny. C a t.

2  Kowna donoszą: „ L etu v o s ŻT 
nlos* zam ieścił w noworocznym  nu­
merze wielki artykuł, w którym o m a ­
wiając między innemi < golną sytuacje 
polityczną Litwy żarów .) wewnątrz 
jak i na zewnątrz, zaznacza, że sytu­
acja Litwy w sp iaw ie W ileńskiej zna­
cznie się pogorszyła . WJadomem jest, 
i e  obce m ocarstwa wywierają znów, 
w ostatnich czasach, w iększy nacisk  
na Litwę w kierunku pogodzenia j e j  
z P o b k ą . Ciągle i w szędzie się mówi 
o  otwarefu komiinikacji kolejowej po  
przez llnję administracyjną.

Di .e h  P. Prezesa Rady MinlstrdOf
W AkSZAW A, ’2 h  PAT. D ziś o  

godzinie 12 p. prezes Rady Ministrów  
prof. dr. Kazimierz bartel przyjął p. 
ministra komunikacji. O  godzinie 13 
rewizytował w Prezydjum Rady M ni 
strów pana premjera m arszałka Sej­
mu Ignacy D aszyńszi.

Okólnik premiera Bartla
WARSZAWA 2T (tel. vvl. ,,Slowa“).  

Prenijer Lsartel wydal dziś okoinik do wszyst­
kich ministrów, w którym poleca urzędnikom 
ścisłe przestrzeganie pn episanych godzin pra­
cy a jednoczesna^ zakazuje wszystkim urzęd­
nikom zarówno w stolicy jak i na prowincj. 
pra-pyw aiia podczas godzin urzędowych w  
restauracjach lub kawiarniach.Pozatem p. 
Bartel przypomina, że każdy urzędnik rów­
nież i poza służbą winien strzec powagi swe­
go  stanowiska i unikać wszystkiego coby 
mogło powagę te obniżyć.

u/yjćizf! delegacji polskiej
do G enew y

WARSZAWA 2 J 1 (tel. wł. „Słowa"). 
Delegacja polska na 58 sesję Ligi; Narodow  
wyjeżdża we sroaę 8 b. m. Przewodniczący 
delegacji, minister August Zaleski, w skład 
zaś jej wchodzą Roman knoll, poseł w Ber­
linie, dyrektor gabinetu ministra p. Szumla- 
kowski, naczelnik Tarnowski i p. Chrzanow­
ski, Delegacja udaje się do Genewy przez 
Paryż gdzae zabawi pr/fez jeden dzień.

w selmctirej Komisji bunżttowci

1S30— ISkltni I. li. L IMd DMbftHM wybnry w utrręgu di 22
ik oodaje „FT0." z Kowna gabinet mi­

nistrów uchwali] .-...z1 o , 193(1 .okiem W. 
Ka. L. Witonia, co się będzie zaznaczało na 
wszystkich akta.h st.mu cywilnego sporzą. 
dzonych w tym roku.

Gabinet ministrów przyjął statut komite­
tu W. Ks. L. Witolda. Stusownitą do statutu 
preze*#em komitetu będzie, minister oświaty, 
w  sktat) ztiś komitetu wejdiSei 10 osób, w 
tem 5 mianowanych przez gab-net ministrów 
•'ozostatych 5 obierzo obecn> komitet W. Ks. 
I - Wito.ua który uzycl,a  odtąd nazw ę Rudy 
Komin tu \V Ks. 1.. Wifcńda. Pozatem statut 
periewiduje insDTucjęj komisji rewizyjnej ko­
mitetu, ‘„żonej z  3 o*-ób naczele z kontrole­
rem państwa.

Nowy koir net odtąd będzie kierował 
urzędowo wszelkjemi spraw-mi zwiazanemi 
jubileuszem W  Ks. L Witolda. Statut wej­
dzie w  moc z dn. 1 stycznia 1930 roku.

iMe oni. E e im itfif
W edług w iadem ożci o(rzvm anych z 

Kowna Btan zdrowia nrofesora Herbaczew- 
akiego, który jak wiadom o skutkiem  nie- 
fortunrego upadku złam ał m>ee, znacznie 
aię polepazył. Chorego prof-sora odw ie­
dza :odzit nnie spora Ik zba przyjac:ó ł je­
go. W naiblitszei p rzysił *ri nrof b erba- 
crew sk i opuści łó łk o  i pow róci do czyn­
nej pracy,

M n tprai m. łatwy Muli
o  s t o s u n k a c h  z P o lsk ą

RYGA, 2 ł. PAT. M ini-ter Balodls 
z racji zakończenia się roku uckiehł 
prasie wywiadu, w którym zobrazow ał 
rezultaty polityki ło tew sk iej. Mtędzy 
Innem1 minister w snom niał, Iż w s t o ­
sunkach z Polską rok UDiegły dał re­
zultaty pozytywne w postaci t r jktatu 
handlow ego i konwencji ha <! owej. 
W sprawie stosunków  litewsko łotew ­
skich minister wyraził nadzieje, iz w 
roku orzyszłym  prawdopodobnie m oż­
na będzie doprow adzić do skutku za 
warcie um ow y handlowej. Minister 
przypuszcza, iż stosunki pom ięazy  
temi dw om a bratniemi narodami, t. j. 
L'twą a Łotwą. i,w przyszłości u łożą  
się jak najlepiej.

HA ZAM K U  KRUkESJSKIM  HSfl J M  m M I l  I  FfDliDdjl
Zgodnie z przyjętym zwyczajem, P. 

Prezydent Rzeczy pospolitej przyjmował 
w dniu 1 stycznia na Zamku Królew­
skim zyczem a noworoczne.

0 godz 11) rano składali p. Prozy- 
aentowi życzenia członkowie dornu cy­
wilnego i w ojskow ego oraz protokułu 
c)\'p]oniatyczntgo

O tej samej godzinie pluton kompa- 
nji zamlćowej zaciągnął w aitę honoro- 
via w sali Mirowskiej.

O godz 10.30 prezes rady ministrów
• prof. dr. Kazimierz Bartel w otoczeniu  

członków rządu udał się na Zamek, 
gdzie został przyjęty w apartamentach 
prywatnych P. Prezydenta, składając 
(iło w ie  Państwa życzenia noworoczne.

Po w /słuchaniu  nabożeństwa w ka- 
piicyr zamkowej P. Prezydent przyjął w 
sali marmurowej kardynała Rakowskie­
go , arcybiskupa warszawskiego. Zar’az 
potem w tej samej sali złożyli życzenia  
G łow ic Państwa marszałek sejmu Da- 
szyńsk1 oraz marszałek senatu prof. Szy 
mański.

O godz. 11.30 Pan Prezydent Rze­
czypospolitej poprzedzany przez dyrek­
tora protokułu dyplom atycznego p. Ro­
mera w towarzystwie prezesa rady mi­
nistrów prof. Bartla, ministra spraw za­
granicznych Augusta Zaleskiego i pod­
sekretarza stanu W ysockiego, otoczony  
P<zez członków domu cyw ilnego i woj-

P a i l s ir e r t  fin la n d zk i p rzy ią ł sen s*  
cyi* ą u staw ę o  m a łżeń stw ie , która  
w, b ód ź . w  ży c ie  z dniem  l styczn ie  
ł 9 10 roku M « d łu g  w z o r ó w  sk sn dyn aw -  
sk lch  F in la n d |a  zrp row ad za  -u n ełn e  
'ó w n o u p ra w n ien ia  n iew iast, m ąż i żo n a  
decyd ują  o  w szystk ich  Bnrawach na  
rów n i.

skow ego, w szedł do sah rycerskiej, 
gdzie był już zgromadzony cały korpus 
dyplomatyczny

Jako dziekan korpusu dyplomatycz­
nego nuncjusz papiesk' M am iaggi w y­
głosił no francusku przemówienie z ży- 
czenimni noworocznem i w imieniu kor- 
pursu, poczem p. Prezydent odpawied- 
dział mu przemówieniem.

P. Prezydent Rzplitej jirzeszedi do 
sali tronowej, a stamtąd do dalszych sal 
zamkowych, w których zgromadzeni 
byli przedstawiciele duchowieństwa  
w szystkich wyznań, sądownictwa, kapi­
tuły orderów, rektorowhe i senaty wyż­
szych uczelni, podsekretarze stanu, ge- 
neralicja i wyżsi wojskowi, pasłowuc, 
senatorowie, przedstawiciele władz mu­
nicypalnych, w yżsi urzędnicy państwo­
wi, przedstawiciele policji, wreszcie 
delegacie instytucyj i zrzeszeń ohaz 
osoby prywatne, pragnące złożyć ży­
czenia noworoczne Głowie państwa.

YVARSZAY\ A 2J (teL wl. ,,Słowa“ ). 
Dodatkowe vybory do Sejmu w okręgu San- 
donijersk.m, wyznaczone zostały na azten 23 
lutego. Okręgowy komisarzem wyborc/ym  
.niano^any został dziś przez generalnego ko­
misarza wyborczego wiceprezesi okręgowego 
Sądu wj Radomiu p. Wiktra a jego zastępca 
sędzia grodzki w Sandomierzu p. Jesman.

Semh sjpnisfyczna
WARSZAWA 2-f (tel. wl. „Słowa"). 

Dziś w  wielkiej sali Filharmonji odbyła się 
akademja kił czci prezydenta egzekutywy sjo- 
nistycznej p Sokołowa. Na akademję pizy- 
byli p. premjer Bartel i minister Zaleski.

Marszńłek Piłsudski ui Krynicy
KRYNICA, 2 L PAT. Wczoraj ra­

no o  godz. 9 min. 40 przybył do  
Krynicy M arszałek Piłsudski, oowlta 
ny na dworcu przez w ojew odę kra­
kow skiego, dr. K waśniewskiego, sta 
rosie  now ożądeck‘ego, dr. Łacha, ołk. 
Belinę Frazm owj kiego, prezesa kra­
kow skiego okręgu zarządu Zw. leg io ­
nistów, płk. Ulrycha, inż, Nowotar 
sk iego  i burmistrza dr. G órskiego.

M arszałek po przywitaniu się z 
obecnym i udał się d c  apartamentów  
y D om u Zdrojowym .

Nomlnacla u* Min. iiJ r . i o. P.
W ARSZAW A, 2 I. PAT. Pan mi- 

nistei W’ R i O. P. m iano« ał p. Kon 
stantego Tchórtnickiego naczelnikiem  
w yd zału  wyznań niechrześcijańskich  
w M inisterstwie W. R. i O. P., od 1 
stycznia 1930 roku.

Odznaczenie w R  n. P m m y s tu  
I Hsndiu

WARSZAW A, Z 1. PAT. W 
dniu I b  m. p. minister przem ysłu  
i handlu Eugenjusz Kwiatkowski w 
otoczeniu p. wicemin. D  leżała oraz 
wyższych urzędników Ministerstwa 
dokonał po przemówieniu uroczystej 
dekoracji odznaką krzyża kom andor­
sk iego orderu O drodzenia Polski p.p. 
inż. T ecd o zeg o  N osow icza, dyrektora 
departamentu mm skiego w Minister- 
słw ie Przetn. 1 Handlu, M ieczysława  
S ok ołow sk iego , dyrektora departa 
mentu handlow ego w Min. Przemyśle 
I Handlu, W incentego Jastrzębskiego, 
sekretarza komitetu ekonom icznego  
ministrów, k'erownika sekcji bada Ja  
konjunktur gospodarczych i cen przy 
Mfn. Przem. / Handlu, oraz odznaką  
krzyża oficerskiego p. W ładysław a  
G ^jsztora, dziennikarza ekonom isty, 
redaktora tygod n ik i „Przem ysł i 
H andel".

lffniBuii*żi?{&n?e u?vboru prczydfinra 
Fińska

BRZEŚĆ, n Bugiem , 1 f . PAT. 
W ojswoda polski unieważnił ze w zglę­
dów formalnych w*bory prezydenta 
m. Pińska i naznaczył tym czasow o  
na stanow isko prezydenta p. Stefana 
Jordaca, em erytow anego pułkownika 
W. P.

Kfc Jes* posi3dacz?m
s z c z ę ś l iw y c h  n u m e r ó w  d o la r ó w e k

WARSZAWA. 2.1 Pat. Dnia 2 bm. od- 
hvło się ciągnieni-; 5-cj prt-mjowej p ożycz­
ki dolarowej serii drugiej G łów niejsze  
wvyrare pac)v na Nr Nr.: 8 tysięcy dola­
rów —Nr 465 759, 3 tysiące—61 687, tysiąc  
d o la ró w - 769.547 , 411 074, 750.375. 141 517 
590.767.

WARSZAWA, 2-1 (tel. wl. „Słowa' ). Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji bud 
żetow ej kierownik m inisterstw a skarbu M atu- 
szewsk wygłosił obszerne przemówienie, któ 
re ' ze względu na brak miejsca podajem y 
w streszczeniu.

Pierw szą spraw ą natury ogólnej, na kt^- 
rą  należy mieć pogląd zasadniczy, gdy się 
przystępuje do oceny preliminarza budżeto­
w ego —  zaznaczył na w stęp.e p m .nister —  
jest w ysokość budżetu, tego poglądu bowiem 
nie można zmieniać z m usiąca na miesiąc, 
ani naw et z roku na rok Pragnąłbym, aby 
każdy z członków Komisji budżetowej, każde 
ze stronnictw, ba, bodaj każdy poseł i każdy 
obywatel, potrafił sobie wyrób ć, sformułować 
i sprawazie swój sąd na tę kwestję. budżet 
bowiem nie moż^ i nie p.owinien piowstawać 
jako mechaniczne sumowanie potrzeb, zg ła  
szonych przez poszczególne agendy. Mozaika 
takich żądań nie ułoży się nigdy w  jako tako 
kompletny obraz, jeśli hrak hedzie w yczucia 
wymiaru ram, w Których noleży poszczególne 
kamyczki ułożyć i zmieścić.

ZESTAWIENIE WYSOKOŚCI DOTYCH­
CZASOWYCH BUDŻETÓW.

Pierw szy budżet —  nie prow izorjum , lecz 
budżet —  uchw aiono w  Rzeczypospolitej Pol 
skiej na rok 1924. w iipcu tegoż tuku. W y­
niósł on w  zł. dzisiejszych 2.738.768.543. W  
roku 1925 budżet skacze na 3.322.626.245 zł. 
dzisiejszych W  roku 1926- -27 spadł na
1.966.232.568 zł W roku 1927— 28 podnosi 
się nieco do l.yh l 268.410 zł. Lata 1928— 29 
1929— 30 i prelim inarz 1930— 31 r. wy kazują 
w zględną stabilizację budżetu Rok 1928— 29 
przew idyw ał w w ydatkach 2 673.247.509 zł. 
;929—30 —  przew iduje 2.935.787.731 zł., któ 
ra to sum a mimo kredytów  dodatkow ych nie 
będzie według w szelkiego praw dopodobień­
stw a przekroczona, być może naw et nie zo­
stanie osiągnięta. Rok przyszły przewiduje 
2.934.711. 480 zł

Jak panów ir wiozą wahania były bardzo 
znaczne. Od 3.322.626.245 w roku 1925 do
1.966.232.568 zł. w roku 1926 —- 27 —  ad 
skrajnego optymizmu uo skrajnego pesymiz­
mu, aby potem poszukiwać normv.

Charaktery styczniem jest. że Wydatki rze 
czywiste wykm i,a znacznie mniejsze waha 
nia, niż projekty Dudżetowe. Najniższy budżet 
w roku 1926— 27 przewidywał w ydatki w 
kwocie 1 966.232.5o8 zb, podczas gdy w yn;o- 
sły one w rzeczywistości 1.975.300,512 zł. 
Najwyższy budżet i925 roku dysponow ał wy 
dane w sum ie 3.322.626.245 zł. W vdano real­
nie tvIko 2.983.308.421 zł

Szukając tej przeciętnej wysokości, jaka 
odpow iada ńaszem u stanow i gospodarczem u, 
należy się zastanowić, jakie dane z lat ubieg 
łych " i ' żna wziąć na punkt wyjścia.

Jeśń zważymy, że budżet na 1927— 28 r. 
był już i tak n 'e ro  —  o 25 rmbonów wyższy 
niż wyjściowy budżet 1926— 27, widzimy, że 
pow oływ anie się na budżet roku 1926— 27 
aku na miarę porów naw czą jest zawodne. 

T rudno bowiem orzypuścić, aby zagraniczni 
wierzyciele Żądali ustaw ow ego zapewnienia 
sobie tego, że budżet Rzeczypospolitej Pol­
skiej będzie większy, nić w roku 1926--27 i 
1927— 28, gdyby nie widzieli konieczności te­
go dla zagw arantow ania sobie swychi w łas­
nych nteresów.

Jak zdołałem ?bad’ai- \  a obecny tu p. 
prof. Krzyżanowski nędzie mógł mnie spro­
stow ać, jeśli się m ulę), w ym agania p. Stron- 
ga, reprezentującego w ów czas am erykań­
skich wierzycie '1 szły dalej, żądały zwyżki 
znaczniejszej, niż wymieniona w planie stabi­
lizacyjnym. Po bardzo namęrnych, chwilami 
dram atycznych dyskusjach udało s,ę przedsta 
wicietom naszym Jgraniczyć usraw ow j przy­
mus 7wvż.ki budżetu do granic najniższych. 
Kiedy wierzyciel żądbć może nd dłużnika 
podniesienia w ydatków ? W tedv, kiedy sądzi, 
że bez nodniesienia swych w ydatków  w ar­
sztat lłużnika. to w łaśnie co ma zaoracow ać 
na spłatę zobow lązań, zatrzym a się, rie  bę­
dzie pracow ać Zatem  przykład ten dość do­
bitnie, dość gospodarc rom. i całki w ;cie bez- 
stronnem ' «łnwami wierzyciela w skazuje na 
to, że budżety la t 1926—27 i 1927 -—■ 28 
sta ły  poniżej normy kosztów eksploatacyj­
nych, jakich w ym aga każde państw o, ahy żyć 
aby rozw ijać się i bogacić.

WYMOWA CYFR.
jeżeli budżety na lata 1926— 27 i 1927—  

28 były za niskie, warto się przyjrzeć nieco 
bliżej, co mianowicie wywołało w zrost wy­
datków , jakie cele w ym agały środków  i po­
chłonęły wzmożone dotacje. Przeprowadźm y 
pokrótce porów nanie budżetu na rok 1926—  
21 ow ego niskiego buużetu z preliminarzem, 
zgłoszonym  obecnie.

Rok 1926— 27 niestety do porów nania 
szczegółów nie nadaje się, gdy r ie istniał 
w ów czas roczny pum gospodarki. Z katastro 
fy 1925— 2b wydobywano aię zwoaia prowi 
z».jam i budżetowemu. Pozycja długów nd rok 
1927—28 opiewała na su.nę 145,V .uijonow 
zi. Obecnie spłata długów wynosi 286,84 mi­
liony zt. Różnica 151,7 / miljonow . Emerytury 
i ronty inwalidzKie w budżecii 1927— 28 w y­
nosiły 183,40 miljonow, dzisiaj — 287,77 mi- 
Ijonów. zŁ Uposażenia funkcjonariuszu w pań­
stw ow ych w budżecie nedo wówczas —  
822,26 milj., obecnie 1.111.240 tys. Różnica 
— 288,98 .nilj. Gdyby uwzględnić budżet 
brutto, różnica ta wzrosłaby do 470,b milj. 
Poniew aż jednak ani budżet roku 1927— 28, 
ani budżet roku 1930 —  31 nie przewiduje 
dopłat ze skarbu państw a na w ydatki osobo­
we państwowy eh przedsiębiorstw  komunal­
nych i monopoli, zatem słusznem jes t przy 
badaniu różnic ograniczyć się do budżetu net­
to. Ogółem te trzy pozycje, t. j. spłata płu­
gów, zaooatrzenie em erytów  itaz inwalidów 
i podniesienie uposażeń tunkcionarjuszów  pań 
sfwowych daja razem zwyżkę w wysokości 
545,4 mi!'ona zł. Idźmy dalej: .na reformę 
rolną projektow ane w ówczas 30,33 miljona 
dzisiaj —  46,97 miljonów, na budowę Gdvnt 
wówczas 12.63 miljona, dzisiaj —  23.63 milj. 
na polską flotę hnndiową w ówczas ire, dzi­
siaj — 3 8 miljonów, na bud vvę szkół paw  
szechnych wówczas —  2 rriljony, dzisiaj —
7.5 milj Yia, na lotmctwo cvwilne wówczas —
6.6 miljona, dzisiaj -- 13,42 miijona, na lot­
nictwo wojskowe w ówczas —  13,63 miljona 
dziś —  21,85 nuj. na opiekę natł emigrantami 
w ówczas —  1,33, milj. dzisiaj 4,26 milj. na 
budowę gmachów szkół w yższycl i średnich 
wówczas —  2,67 milj., dzisiaj 8 miljonów, rr 
departament kultury i sztuki w ów czas 1,7 n-i'j 
dzisiaj —  3,85 milj. na zaonr.tr-enie mobiii- 
zacyći" wówczas 52,1 milj. dzfeiaj —  109,2 
mili., oświata pozaszkolna w ów czas —  316 
ty ś , dzisiaj — półtora milj. i t d.
„TO, CO RYLO SKUTKIEM KATASTROFY 

NIE MOŻE BYĆ REGl'1 Ą.
Co wynika z badan przytoczonych w y­

żej? Po pierwsze, jak sądzę, należy odrzucić

tw ierdzenie, jakoby pućżet dw um .ljarduw y, 
budżet roku 1926- 27 był wogole w Polsce 
możliwy. Jest on poniżej naszego min:mum 
egzystencji. O graniczyć działalność państw a 
do tej sum y — to  znaczyłoby dezorganizo­
w ać, rozprzęgać m aszynę państw ow ą. To, co  
było skutkiem katastrofy, nie może być re­
gułą. Pow tóre, należy stwierdź,c, że w zrost 
budżetu od owóch miljardów do praw ie 
trzecn miljardów był bez porów nania, w więk 
szym stopniu w yw ołany kon>ecznościami ży­
cia, niż rozm achem tw órczym  rządu czy Sej­
mu. Bo i to  chcę podkreślić z całym naci­
skiem: o ile odpowiedzialność za wydatki rze 
czywiste obciążą tylko władzę wykonawczą,
0 tyle odpowiedzia'ność za wzrost budżetu 
jest podzielona miedzy rządem i sejmem. Są­
dzę naw et, że udział ciał ustaw odaw czych 
jest tu raczej większy, niż mniejszy, konsty­
tucja bowiem nasza n.e przewiduje żadnych 
ograniczeń tych ci’ał, jeśl chodzi o podnosze­
nie w ydatków , inaczej niż to ma m.zjsce np. 
w Anęlj', budżety zaś coraz w yższe i coraz 
bliższe w ym agań życiowych w \n ik ły  z, ciał 
ustaw odaw czych. Jeśli zaś ktoś chce p o c z y ­
tyw ać za grzech • zadom pomajowytir że od
1 oku 1926 Jo 1930 budżel wzrósł c  1/3, p a  
zostając także o 3»0 mńjonów poniżej ostat­
niego budżetu przedmajow^go, to winien 
zgodnie z sumieniem stwierdzić, że to grzech 
w spoiny rządu i sejrfiu ze jest t. ładne czy 
szpetne ale wspólnie spłodzone dziecko.

Punkt trzeci. Przeszłość i teraźniejszość 
uczy nas bardzo wymowne mi dowodami, że i 
dziś iw lataich najbliższych, wydatki państwo 
w e muszą pozostać poniżej trzech miljardów. 
Mamy na to  dw a dość pow ażne wskazania. 
Rzeczywiste dortn dy państw a dotychczas raz 
jpszczp w roku 1928—29 przekroczyły tę w y­
sokość 3.008 miljonów. 7 arem wpływy poni 
żej 3 miljardów nie są i nie mogą być jeszcze 
uważane oa regułę, są raczej wyjątkiem. Rok 
bieżący w edle proport i 8 miesięcy zapow ia­
da wpływ w sumie 2.995.245 tys. zł.
PRZYPOMNIENIE TRIUMFU LEKKOMYŚL­

NOŚCI SEJMU
Czcigodny i rzetelnie zasłużony d 'a  skar­

bu polskiego p. p rem 'er G rabski stw ierdza 
(cyruje dosłow nie): „U chwalenie przez sejm 
w roku 1925 zw iększonego budżetu miało 
zgubny w pływ  na od. dzielne ministerstwa, 
Dwa z nich z’ara£  w czerw cu i lipcu zaczęły 
znacznie przekraczać sum y budżetów  mie­
sięcznych W ytw orzyła się opinja. że ja nie­
potrzebnie ,-aąpię, podczas gdy sejm ma sze­
roką rękę. To przekroczenie budżetów  mie­
sięcznych v. czerwcu i lipcu zwiększyło nad­
miernie ilość biletów zdaw kow ech w obiegu 
Dzień 15 m aja 1925 roku należy uznać za 
żałobn) dzien w dziejach naszej sanacji skar­
bowej. Był trium f lekkomyślnuści sejm u".

Sądzę że nie wezmą mi panow ie za złe 
przytoczenie tej krótkiej cytaty gdy wedle te­
go, co widzę, oświadczenia p. prem jera G rab­
skiego są  drukow ane dziś na czołowych miej­
scach prasy zarów no praw .cowej, jak i lew '- 
cowej. Może ..atem i to  oświadczanie znaj­
dzie sobie w łaściwe miejsce. Pragnąłbym , ab ’ 
się rak stało z tego  w zglęju , że świadom ość 
konieczności utrzym ania dziś i praw dopodob­
nie w latach najbliższych budżetu państw a 
poniżej 3 miljardów jest przekazani im. k*ÓTe 
wniknąć winno w umysł każdego obyw atela.

ODPOWIEDŹ NA PALĄCE PYTANIE.
W ydaje mi się, że analiza, przLprow adzo 

na poprzednio, daje nam odpow iedź dość jas­
ną na postaw ione na w stępie pytanie: w ja­
kich granicach w ahać się winna wysok )sć 
budżetu Rzeczypospolitej w czasie najbliż­
szym ? G ra n iC s  minimalną, g ianhę wogetacyj 
ną egzyste,TKji stanowi sama 2.700 mhjonow, 
granicę maksymalną, której przekroczyć b e / 
niebezpieczeństwa nie wolno, stanowi ;uma 3 
miljardów. Między jedną a drugą mieście się 
muszą nasze w ydatki i nasze duchody. ła tw o  
jest tu powiedzieć, że między kwotą 2.700 m - 
Ijonów, czyli kw otą minimalną, a K w o t ą  2.915 
miljonów, zgłoszoną w wydatkach n r rok 
przyszły jest jednak zgórą 2u0  miljonów róż­
nicy, skąd m ożnaby poczerpnąc na palące 
potrzeby, choćby ra  podwyżkę poborów  
urzędniczych Jeśli uwzględnić w zrost kosz­
tów  szeregu w ydatków  adm inistracęjnyeh, to 
napew no ow e 200 miljonów zł. skurczy -się 
do bardzo nikłej sumy, co zresztą spraw dzą 
panowie sami przy swej pracy.

Mówiąc o konieczności zbrjentow ania się 
w w ew nętrznej konstytucji budżetu p. mini­
ster podkreśla: Są przedew szystkierr dw a 
budżety, w  których wszelkie oszczędności, 
gdyby były znalez.one, powinny zostać obró­
cone na zwyzkę inn jch  w ydatków  w tychże 
budżetach. Są to  budżetv w tjska i ośw iaty. 
Nie będę panom uzasadniał, dlaczego tak mv- 
ślę, gdyż sadzę, że w szyscy panow ie bez róż­
nicy przekonań politycznych podzielają w głę 
bi sumienia to zaoatryw anie W ykazałem  pa 
nom zresztą, jak wielkiemu ograniczeniu w  
porów naniu d > stosunków  pr^edm ajowych 
uległ budżet M inisterstwa spraw  w ojskow ych 
bez czkody ala obrony naństw a. Wyaatki za­
tem na wojsko i na oświatę uważać nr'eży 
za wydatki opancerzone, których zmniejszać 
j)o to, aby osiącnać kwoty na dowolne cele, 
w nienodległej Polsce nie wolno
NIEMA VV BUDŻECIE ŻADNEJ ROZRZUT­
NOŚCI- KTGPA MOŻNA POWŚCIĄGNĄĆ.

Kontynuow anie zaczętych inw estycyj, 
które jest jedną z form upłynnienia naszego 
m ajątku państw ow ego, w ym aga, przy r a c h o ­
waniu w bardzo skrom nym  rozmiarze 67,6 
miljonów. Nowe inw estycje przewidziane w 
budżecie roku 1930 ■ 31 w  skromnlutkiej
sumie J3 miljonów. Wszelkie zatem inne. a 
w :ęc nieustaw ow e i nie te  skrom ne inwesty­
cyjne w ydatki w ynoszą w budżecie admini­
stracji kwotę zaledwii 241,4 miljonów zł.
—  Cyfry pow yższe obliczone są g!ob)inie dla 
w szyśtk.ch resortów , w yjąw szy w ojsko i 
ośw ’ itę

W  tycb 240 milionach mie.Szczą się te sa­
me w ydrtk i w szystkich m inisterstw , prócz 
w -iska i ośw iaty, które stnnowia zazw yczaj 
najłatw iejsze pole do narzekań i sarkań, prze- 
dewsz.ystkiem furdusze d ' sf)Ozvcvme w ogół 
nej k w o c ie  13.475 tys., clale: o dróże sh.żbo- 
we, przesiedlenia. \y» datki biurowe, w ydaw ­
nictwa ect. W ątnię, by którvkolu iek z panów  
zechciał p rzy p u śc ić , by analizując już nie  
p rzez lupę, lecz  przez nikroskop, tę kw utę 
m ożn a  bvło tam z n a le ź ć  w rsta rczsiące  pokry 
cie naprzvkł na zwvżkę unosażeń tirzedn - 
czyćh 'ub na przyŚD ieszenie w ykonyw ania 
reform y rolnej.

N:ema dziś w  budżecie żadnej rozrzutno­
ści, która można r  *wciagnać.

Budżel na rok nasteony jest felko frag­
mentem, jednym z rozdziałów księgi rozwoju 
gospodarczego Polski. k

W dalszym ciągu sw e lo  nrzemówienia 
p. minister M atuszewski omawia szczegóło­
wo stronę dochodow a ńre’iminarza budżeto­
wego M inisterstwa Skarbu, na rok 1930— 3!

IHSTYTUT BAŁTYCKI
P a r y ż , 2 9  g r u d n ia .

Niem a sprawy Pom orza na tere 
nie polityki zagranicznej Polski, ale 
nie bawmy się tu w grę s łów . N iem ­
cy obecnego stanu rzeczy nie uznali 
jeszcze za o su teczn y  i rczwinęli o l ­
brzymią propfcgandę wewnętrzną i zew ­
nętrzną mającą na celu wykazanie 
„niedorzeczności" istnienia „korytarza", 
udowodnienie rzekomych praw n ie­
mieckich do polsiciego Pom orza i przy­
gotowanie gruntu do „pokojowej" lub 
Innej rewizji nasz rh granic. Szkol­
nictwo śreonie i un wersytety, histo­
rycy 1 publicyści, organizacje patrio­
tyczne 1 partje polityczne —  słow em  
w szyscy  i w szystko  zosta ło  zaprząg* 
nięte do tej propagandy, której b?ga- 
telftow rć nie w olno.

Zagranicą gtów ne wysiłki niem iec­
kie zosta ły  skierowane na Francję 
i na Anglję, jako na kraje reprezen­
tujące g .ów oe siły  poliiyczue na sza  
chcwnicy europejskiej czy też w  ra­
mach Rady L>gr Narodów. Z jeanej 
strony zgodne i wytrwałe powtarzanie 
wciąż tej sam ej tezy przez niemieckich 
m ężów stanu i niemieckich polityków  
nie poi ostaje beż wpływu na opinie 
trancusk* i angielską Zjawiają się 
więc artykuły i książki w mniejszym  
lub większym  stopniu krytykujące stan 
obecny lub podkuwające takie czy in ­
ne „rozwtąrar,ja“. Z drugiej strony  
K emcy pozyskali sobie zarówno w 
Paryżu jak i w Londynie publicystów  
drugo i trzeciorzędnych, a skrupułów* 
pozbawionych, którzy piszą pod dyk­
tando rzeczy przeciw Polsce skiero­
wane.

Niem a pow odów  do alarmów. Jeśli 
się dobrze zorganizujem y i jeśli dob­
rze będziem y p ra co w a li-ca ły  w ysiłek  
n em-ępkl pójdzie na marne. Albowiem  
mamy w sprawie Pom orza argum en­
tów więcej i argumenty to w ym ow ­
niej ze. Ale trzeba je znać, trzeba 
umieć niemi operow ać, trzeba się zor­
ganizować, trzeba przedewszystkiem  
mądrej propagandy wewnętrznej. T ę  
organizację i te p^opaganuę m a na ce ­
lu Instjtut Bałtycki w Toruniu, na 
którego czele stoi dr. Józef Borowik. 
Oczywićcie, są jeszcze inne w Polsce  
organizacje skutecznie i z pożytkiem  
dla sprawy m orza i Pom orza pracu­
jące. O żadnej konkurencji niema tu 
mowy: potrzebny jest tylke dobry po 
dział pracy.

O tóż Instytut Bałtycki organizuje 
w Toruniu, od  7 do 11 stycznia, aka­
demicki kurs dia putbcystów  i dzien 
mkarzy o  P orm rzu. W ykład Inaugu­
racyjny w ygłosi p. Eugenjusz Kwiat- 
kcwsKi, minister przem ysłu i handlu. 
Innymi m ówcami będą pp.: T . N oso- 
wlcz, F. Hilchen, Cz, Klarner, A. S łe- 
benaichen, J. Rummrl, M. T uisk l, S. 
WartŁlłki, H. BagińsKi, M. Siedlecki, 
A. Fischer, M. Rudnicki, J. Kostrzew- 
ski. K. Tymieniecki, ks. A. M ańkow­
ski, Z. Mocarski, ks. T. Glem m a, T. 
Bierowski, J. Borowik i i u. U słyszy ­
m y k,aterr. w Toruniu wykłady najwy­
bitniejszych pclsKich eKonomistów, ję­
zykoznaw ców , ptzyrodników i h isto ­
ryków w sprawach morza 1 Pom orza  
wyspecjalizowali., eh. Niżej podpisany 
będzie m ów .ł o  propagandzie niem iec­
kiej, o  jej działalności we Francj1 i w 
Anglji, oraz o  nasztm  przeciwdriała- 
łam u, jego metodach i potrzebach.

Przebywając zagranicą i służąc  
ojczjznle na paryskim posterunku pu­
blicystycznym nieraz m iałem  sp o so b ­
ność stwierdzić jak bardzo jest nam 
potrzebna dobra propaganda wewnęt- 
rui& o  Pom orzu, a następnie zgrana 
I energiczne akcja zewnętrzna, Popro- 
stu każdy inteligentny Polak mający 
sp o so b n o ść  stykania się z cudzoziem ­
cami w kraju czy zagranicą powinien  
umieć obronfć w dyskusji sprawę t. 
zw. „korytarza", powinien znać d o ­
n iosło ść  Pom orza dla wielkom ocar­
stw ow ego stanow iska Polski, bo tylico 
wów czas m oże z wiarą tej najsłuszniej­
szej w świecie sprawy bronić. A tylko 
obrona argumentami rzeczom emi z 
wewnętrznem przekonaniem o  s łu sz ­
ności bronionej sprawy m oże dać 
trwałe 1 wielkie ow oce. ̂

Oto dlaczego uważałem  sobie ra 
obow iązek napisanie tego artykułu 
crooagar.dow ego na rzecz Instytutu 
Bałtyckiego i jego Kursu. Maro nadzie­
ję że licznych bardzo kolegów z ca­
łe; Polski spotkam  w Toruniu.

Kazimierz Sr.łogo,zew ski.

P. S .~  Otwarcie kursu nastąpi we 
wtorek 7 stycznia, o  godz. 5-ej po 
p cł., w  sali rady miejskiej m. T oru ­
nia. Bliższych informacyj udziela In­
stytut Bałtycki, Franciszkańska 14, 
Toruń.
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~ , i H  K R A J O W E
m «sz matą azybhę

26-go grudnia, na drugi dzień oWtąi 
jak również z racji św. Szczepana —  
patrona m ego zięcia, zebrała się u nas 
rodzina, jakoteż liczni sąsiedz. Kiedyś­
my popijając, sm akowicie przez gospo­
dynię przyrządzony krupniczek, zasiedli 
v." bawialni, w okół kormnka, na którym 
w eso ło  trzaskat ogień, zwróciła s ię  mło 
dzież do mnie mniej więcej w ten spo­
sób-

—  Niech nam dziadunku ytyjaśm, 
co  ma oznaczać wyraz „pustodomek"—  
którym tak szczodrze dziaduńko okreś­
la panujące obecnie porządki.

—  Aby Wam dosadnie znaczenie te 
go wyrazu wytłom aczyć, zacząłem mo­
ją orację, muszę się cofnąć wstecz i 
.wskazae wam nić która mnie z przeszło­
ścią z rzadko już dziś spotykaną mocą 
łączy. W czasie powstania 63 r., mając 
lat dziesięć, straciłem ojca, który, bę­
dąc zesłany d o  ciężkich robót, już wię­
cej do domu nie wrócił. Jako sierotą  
zaopiekowała się mną ciotka Syruciów- 
na, starościanka Czuchłowska, stara 
panna, siostra mojej nieboszczki mat- 
1, —  kobieta w ielkiego hartu i energji 
pomimo swoich 65 lat. Ciotka moja by­
ła dalszym ciągiem tradycji swojej inał 
ki z domu Tryznian ks. Strukczaszanki 
nowogródzkiej, wychowanej w domu 
w ojew ody wileńskiego, Karola Panie 
Kochanku, na którego też pamiątkę i 
ja noszę imię Karola.

Tradycja N ieśw ieża z kultem dla 
konfederatów Barskich i Tadeusz, a Re- 
ytana, tradycją Sejmu Czteroletniego, z 
jego ożywczomi prądami, a ponad tem 
wielka gospodarność, pracowitość i wy 
trwałość w pracy, —  nadawały domowi 
mojej ciotki od zaraniu charakter, któ­
ry przez całe życie stawał się drogo­
wskazem jakiej się drogi trzymać —  
juz to w życiu codziennern, gospodar- 
czem, jużto politycznem.

Ciorkę Syruciównę w mojej dzisiej­
szej wyubraźni w idzę jakby opiekunkę, 
która, trzymając za rę-kę markę swą, 
pamiętającą czasy rozbiorowe, poprzez 
146 lat niewoli wprowadza mnie druga 
ręką do niepodległej i w skrzeszonej Poi 
sk ./W sz y stk o  w tej tradycji dla mnie 
jest żyw e, zrozumiałe, i łatw e do p o jy  
d a  Błędy naszej przeszłości i tera/niej 
szóści w ypływ ające z wrodzonych wad 
naszego narodowego charakteru —  ja- 
snerr' są im nie z książkow ychfiazesów  
lub studjów, ale z żywej nauki, którą 
mi nieboszczka ciotka żywem słowem  
i przykładem wyłożyła. Bojąc się, j'ak 
djabeł wody święconej, wszelkich fa r  
mazoneryj i, grasujących w owe cza^y, 
teoryj wolnom yślicielskich, z ćaią świa­
dom ością przyjęła guwernera do domu 
i zaledwie 18 letniego oddała mnie do 
szkoły rolniczej w Hory - Morkach.

Mając 24 lata wprządz się  musiałem  
do pracy, obejmując zarząd majątku w 
warunkach bardzo ciężkich, wywuła- 
nych uwłaszczeniem  włościan i niskie- 
m; na onczas cenami na zboże.

Potępiającym , nowożytne prądy w 
Polsce wyrazem nieboszczki ciotk byt 
—  p u sto d o m ek . Odchodząca szlachei- 
czy zna z jej iprzodującem gospodarczem  
stanowiskiem w kraju i w ysuwająca ste 
na powierzchnię życia Warstwa, jak ,e- 
raz nazywają demokiacji inteligenckiej, 
zaopatrzonej w modne hasła, niczem 
nie związane z życiem 1— była przeja­
wem gospodarczego pustodom kostwa, 
które zagrażało Polsce.

Taki! młody człowiek, syn tęgiego  
rolnika, wracał do domu z w yższych  
studjów ze znacznym zapasem wiado­
m ości teoretycznych-w nosił jednak pod 
strzechę rodzicielską taką pustkę, taką 
niezaradność gospodarczą— iż chwianie 
się form szlacheckich wskutek nowi­
nek nowomodnych staw ało się rzeczą  
powszechną. Z tradycji ciotczynej ety- 
Kietę pustodomka nalepiałem w szyst­
kim sąsiadom i znajomym moim. któ­
rzy po kilku latach prób ha roli, kończy­
li swój zawód w m ieście dokąd dla 
„wychowania dzieci" wyjechać musieli.

Koncentrowanie się kapitałów wpro 
wadzające zbytek ze w szystkieiri jego  
ponetam 1 ściągał do miasta tych wła­
ścicieli ziemskich, dla których używa

nie, jako głów ny cel życia zastępow ało  
pustKę strzechy wiejskiej. Tyrrt sposo  
bein w ieś pustoszała, fortuny topniały 
jak śnieg na wiosnę, a inteligencja miei 
ska wyrasiaia z wykolejanych, bez cha­
rakteru pustodom ków szlacheckich.

Zdawałoby się, że w przeciągu 14o 
lat niewoli w ysiłek narodu, dążącego  
do niepodległości państwowej powinien  
był kroczyć po drodze wytabiam a ty­
pu obyw atela prygotow anego do zago­
spodarowania się nanowo w e własnym  
domu, laknn miało się stać w łasne pań­
stw o. v

Jakąż zaś drogą potoczyły się na­
sze dzieje?

Sztuka gospodarow ania ustępuje 
m iejsce sztuce rozbijama. W szystkie 
poczynania socjalistyczne, czy to w  po­
staci strajków, czy też bojówek, dsrała- 
jące na szkodę państwa zaborczego, 
zw iększają szanse naszego wskrzesze- 
nła.

Piłsudski stając na czele sfer go­
spodarczych, nieby dla Polski zdziałać 
nie potrafił.

Piłsudski, jako wódz robotniczy, ja­
ko sztandar destrukcji państw a zabor­
czego —  staje się wodzem i wskrzes - 
cielem Polski.

Aureola św ietności otacza w owe 
czasy grupy socjalistyczne i radykalne, 
grupy zaś gospodarcze usu nięte zosta­
ją w  cień jako drugorzędne.

Jednak w e własnem odrodzonent pań 
stw ie życie śamo przez się powoli, krok 
za krokiem zaćm iewa aureolę przodu­
jących grup, ukazując ogółow i ich pra 
w dziw e oblicze, jako pustodom ków wła 
snego państwa —  ludzi bez żadnych 
kw aliflkacyj gospodarczy ch.

Obecnie do rządzenia państwem  
potrzebny jest typ wykwalifikow anego  
gospodarza —  a dostarczyć go mogą 
tylko klasy zaprawione w  posiadaniu.

T jp  zacnego pustodomka, dzielące­
go się z kolegą uniwersyteckim parą 
spodni —  nie nadaje się do zarządu 
w ielką gospodarką państw ow ą. Zac­
ność oparta naw et na najwznioślejszych  
hasłach teoretycznych, nie zastąpi do­
świadczenia nabytego w  praktyce za­
rządzania własnym  majątkiem.

W  gronie najbliższej mojej rodziny, 
ciągnąłtm  dalej moją orację, tu, przed 
tym oto kominkiem, znajduje się mój 
zięć, który najlepiej prawdę mych w y­
wodów potwierdzi, s.

—  Czyż, kochany nasz dzisiejszy  
solenizant obywatel - kapitan z legjo- 
nów. a dzisiejszy osadnik - Stefek, nie 
jest tym zacnym pustodomkiem, z któ­
rego życie na roli w  ciężkich naszych  
warunkach wileńskich, starło naleciało­
ści fiazcsów', zastępując je rzeczyw istoś 
cią życiową?

Czy życie na roli w ciężkich warun 
kach kresowycn. me przekonało go, iż 
pogląd na ziemianina jako na trutnia 
społecznego wtłaczany mu przez oto­
czenie radykalno - socjalistyczne, z ko­
rzeniami wywrócony został?

O dpowiedź, Stefku, szczerze, kto 
dziś w twojem przekonaniu jest 
trutniem państw ow ym ?

Czyż pustodomek, jako tradycyjne 
określenie nieboszczki ciotki Syruciów- 
ny nie jest najw .łaściwszą nazwą dla 
poli tyku jacy ch party j w W arszaw ie?

A chocłaż orację moją, ja ziemia­
nin miński, dziś tylko teść osadnika na 
30 hektarach, wygłaszałem  w gronie lu 
dzi nic z obszarnikami w sp óln ego  nie 
mających, jednak ani Stefek, ani ksiądz 
proboszcz, ani w ójt gminy, ani prezes 
kasy spółdzielczej, ani też żaden z 
trzech osadników - sąsiadów , goszczą­
cych u nas, ani jednem słowem zaprze­
czyć mi nie mogli.

W  ten sposób dziejowe określenie 
pustodomka z czasów babki Strukcza­
szanki i ciotki starościanki —• równie 
aktualne dziś jak w tedy —  wśród no­
w oczesnych ludii obecnej wsi kreso­
we Zaszczepione zostało.

Strukczaszy.

Dziś alwatcie Z-ej Konferencji Haskiej
Co będzie treścią obrad konferencji

HAGA. 2 I. PAT. Jutro w  in lu  3 styczniu b. r. o  god tln ie  5 
po połuan iu  zostan ie  otw arta w  Hadze nu zamku B lnnęhof, w  
sali posiedzeń  holenderskiej izbyd eputowanych, konferencja repa- 
racyjna celem które] będzie ostateczne u sH ien ie sp osob u  arze- 
prowadzenia pianu Y ounga. Konferencja ta, na w zór sierpniow ej, 
rozpoczyna sie plenarnem  posiedzen iem . K om itety organizacyjne, 
p o w o ła n e  d o  iy d a  przez s ierp n iow ą  konferencję haską, opraco­
wały szereg  projektów, w -g ilnlj wytycznych, zakreślonych nrzez  
olan rzeczoznawców. Projekty te dotyczą reorganizacji Hanku 
Rzeszy oraz niem ieckich kolei państw ow ych, przeprow adzenia  
zm ian w  system ie zastaw u dochodów  skaroa rlem ie^Klego. w re­
szcie opracow anego statutu Banku dla  ̂ W ypłat Mię Izynarodo- 
wych, dla ktorego siedziba przew idziana jest w  Bazylei.

Przybycie delegacji polskiej
HAGA, 2 I. PAT. Dzisiaj przybyła do Hagi na Konferencję delegacja 

polska z p. M rozowskim na czele.

Optymizm prasy francuskiej
PARYŻ, 2 1. PAT. Pism a zapatrują się n aogó ł z dużym optym izm em  

na d^ugą konferencję haską, wyrażając zdanie, ze, o  ile nie zajdą nieprze 
widziane komplikacje, konferencja ta m oże się  zakończyć 15 stycznia.

Uratowanie załogi „Pomorza"
' Statek pozostaje uwięziony wśród wzburzonych fal

morskich
BREST, 2 1. PAT. D ow ódca statku „Pom orze" kapitan Maciejewski 

wraz z m ałżonką oraz cała załoga uratowani zostali przez łod z ratunkową, 
która w ciągu 48 godzin, w śród niesłycnanie wzburzonego m orza, czyniła 
wysiłki przyjścia z pom ocą zagrożonem u statkowi. Statek „Pom orze" jest 
w dalszym  ciągu zakotwiczony. Morze trochę się u sp ok oiło .

Straszliwa tragedia w Kinematografie
WŚRoD POŻARU ZGINĘŁO 70 DZICI. *

LONDYN. 2-1 PAT. W katastrofie polaru, kinematografu w Paislty w pobliżu
0  la-, go w  zginęło 69 dzieci, a 37: odniosło ,any. Katastrofa w Paisiey jesi najtrag,v, n.ejszym  
wpadkiem w historji kine.natogi atji angielskiej. W  kinematografie, który wyświetlał wczo 
raj specjalnie obrazy sylwestrowe eia dzieci, .gromadziło przeszło 700 dzieci o a  lat 2 
do 14. Z nieznanych jeszcze pow odów  zapaliła się taśma filmowa, którą operaro., chcąc 
ugasić, zerwał z rolki i rzucił na korytarz biegnąc po pomoc. Zarządzający kine.-iatogra. 
tem schwycił płonącą, taśmę i wyrzuci |ą na podwórza, ty mczasem Kłęby dymu, które prze 
dostały się na widownię spowodowały nieopisaną panikę* W iększość ofiar spowudowałai 
panika, a, częściowo tylko zaczadzenie. Z 37 dzlćci rannych, przewiezionych do szpitala 
troje znajduje s ię  w  stanie krytycznym. Jedno zf dzieci zmarło, powiększając liczbę zabi 
tych do 70. Przyczyną katastrofy zajęta się specjalna| komisja śledcza. Lekarz szpitala dzi* 
cięcego dr. Gray odrzuca przypuszczenie, jakoby większość ofiar* spowodował jednotlenek 
w tgla, pochodzącyi z płonącej taśmy., Pozostaje zatem przypuszczenie, że główną przyczy. 
na tragicznego wypadku był tumult, temrordziej, że  płonącą taśmę w  klika sekund po 
wybuchu ognia wyrzucono na podwórze. Służbę kłne natografu utrzymuje, ż e  panika po v 
stała z uroionego niebezpieczeństwa, i  żq spee odowały ją okrzyki: „pali się“, rzucone 
przez osoby, które pierv sze  spotrzegły dym. W iększość dziod zginęła>. tłoku u w yjść za­
pasowych. Niektóre z dzieci skakały z balkonów; na publiczność znajdującą się w  krze­
słach. ;

Król i królowa po otizymaniu wiadomości o  katasti olie przesłali natychmiast ma 
ręce mera miasta rodzinom i ofiarom katashofy, w »razy głębokiego współczucia. Premjer 
Mac Donald skomunikował się z merem Paisiey telefonicznie,! zapytując się o  przyczyny
1 szczegóły katastrofy i wyrażając* swoje ubolewanie. Premjef! podkreślił szczegolire smut 
ną okoliczność, że tak tragicznj w voadek zdaizył się w dzień Sylw estra w  skupieniu 
najmłodszego pokolenia, które „podziew Jo- się radości* Premjer dodał, że smu tny ten 
wypadek poruszył do głębi całe społeczeństwo.

Rada miasta Paisiey odbyła dziś posiedzenie nadzwyczajne* na Wtórem utworzono 
fundusz tysiąca gwinei na koszty pogrzebu ofia.) katastrofy. Pogrzeb wszystkich 70 ofiar 
katasttofy odbędzie się w  piątek.

Krytyczna sytuacja w Niemczech

Jak k m  su itana stiaciia uroi u  niwie

Rząd niemiecki ma za sobą dni cię 
żkich zmagań. W  kasie państwowej 
stwierdzono pod koniec roku deficyt w  
w ysokości 40Q.000.0U0 marek, trztba  
w ięc było naprędce uchwalić w parla­
mencie t.zw. prowizoryczny program fi 
nansowy i podw yższyć niektóre stawki 
podatkowe i taryfowe. D o najostrzejsze 
go konfliktu doszło w związku z trud­
nościam i rządu m iędzy socjal - demokra 
tami a stronnictwem ludowem. Kon 
flikt ten w  pewnej chwili doszedł do ta 
kich rozmiarów, że w  kołach pohtycz- 
nych m ówiono już o upadku rządu koa­
licyjnego. ostatniej atoli chwili mię 
dzy powaśnionem i obozam i osiągnięte 
zostało porozumenie, dzięki czemu gło  
sow anie nad votum zaufania dla g a o :- 
netu koalicyjnego wypadło dla rządu 
pomyślnie. Stwierdzić jednak wypada, 
że wniosek o votum zaufania przeszedł 
w iększością bardzo nieznaczną, głoso­
w ało za mm bowiem zaledw ie 222 pos­
łów , podczas gdy reszta bądź to głoso  
wała przeciwko wnioskowi, bądź też 
wstrzymy wała się od głosow ania. Na 
szczególną uw agę zas uguje przytem  
takt, że od głosow ania wstrzymali się i 
tacy posłow ie, którzy należą do wdęk 
szóści rządowej, jak to: socjal demokra 
ci, ludowcy, katółicy bawmrscy. Fakt 
jednak, że parlament rządowi wyraził 
sw e zaufanie przyczyni) się do częścio­
w ego odprężenia sytuacji. Dzięki od 
prężeniu temu Reichstag mógł uchwa­
lić. w całym spokoju szereg doniosłych

ustaw z zakresu usiawodawstwm celne­
go (cła ochronne w przem yśle) i rozpa 
trzyć kilka innych jeszcze projektów i 
wniosków. W szystko to me znaczy jed­
nak bynajmniej, że niebezpieczeństw o, 
w obliczu którego przed kilku dniami 
znalazł się rząd pana Mullera definity­
wnie zostało już zażegnane. G łośny me 
morjał Sehachta w yw ołał dość poważne 
ooaw y nietylko w kraiu, lecz i zagrani­
cą, co przez wzgląd na pożyczkow e u- 
siłow ania obecnego rządu berlińskiego 
kryje w  sobie dla rządu bardzo powa­
żne niebezpieczeństwo. Już dzisiaj za­
czyna się mówić coraz głośniej o na­
stąpić rzekomo mającej w  związku z 
tem dymisji ministra skarbu Hilferdin- 
ga, a więc o  nowem —  wprawdzie na­
razić tylko częściow em  —  przesileniu 
gabinetowem . ,

Czy i kiedy dojdzie do ponownego  
wybuchu otw artego kryzysu rządowego  
narazie jeszcze pow iedzieć n it można. 
W niektórych kołach berlińskich panuje 
przekonanie, że —  jeżeli nie w cześniej, 
—  to w  każdym razie po konferencji 
haskiej kryzys gabinetowy w Niem­
czech ponowi się. Klucz sytuacji znajdu 
je się obecnie w' rękach ludow*ców i so­
cjalistów. W  stronnictwie ludów em jest 
dzisiaj już 17 opozycjonistów  którzy 
zupełnie otwarcie m ówią o koniecznoś­
ci wystąpienia partji ludowej z koali­
cji rządowej. Uważają oni, że po zgonie 
Stresemanna można było bez żadnych  
trudności utworzyć koalicję mieszczan*

Głośny krezus amerykański Pier- 
pont Morgan fińansujo budowę pierw­
szej w yspy na Atlantyku, która ma słu­
żyć jako jarzysiań dla sam olotów , odby­
wających kursy nad Oceanem. Roboty, 
rozpoczęte w listopadzie br. mają być 
zakończone du stycznia roku przyszłe­
go-

Kosztorys tego gigantycznego przed 
sięw zięciń wynosi czternaście miljonów  
dolarów, jak twierdzą inżynierowie, bu­
dowa następnej sztucznej w yspy, dzię­
ki dośw iadczeniu, jakie zostanie uzyska 
ne, będzie się kalkulowała znacznie ta­
niej.

Sztuczną w yspę wznosi znana sto­
cznia „Pensylw ania Shipbuilding Com­
pany", która budowała wielkie pancer 
uiki dla floty wojennej St. Zjednoczo­
nych, oraz największe kołosy oceanicz­
ne dla amerykańskiej marynarki handlo­
wej. W ysp’a nazwana zostanie „w yspą  
Morgana", od nazwiska sw ego funda­
tora.

Zanim rozpoczęto w łaściw e roboty, 
sporządzono wielki model sztucznej wy  
spy, o  długości prawie czternastu mt- 
trów. T ę miniaturę pływającej, w yspy  
spuszczono na w ody zatoki Hudsona. 
Utrzym ywała się on’a w spaniale na po­
wierzchni i wykazała całkowite uzasad­
nienie genjalnej idei inż. Armstronga, 
który jeden z pierwszych wystąpił z pro 
jeklem pobudowania szeregu sztucz­
nych w ysp na szlaku lotniczym poprzez 
Atlantyk.
t Pierw sza sztuczna w yspa zostanie 
zakotwiczona na oceanie w odległości 
około 600 k;m. od w schodniego wy­
brzeża Ameryki Północnej. O w ielkości 
tej pływającej w yspy św iadczyć mogą 
następujące liczby: w yspa Morgana bę 
dzie miała 360 metrów długości, szero­
kości zaś akurat połow ę tego, t,zn. 180 
m. Kształt w yspy przypominać będzie 
elipsę. W yspa będzie wzniesiona o 40 
metrów ponad powierzchnię oceanu. W 
czasie najsilniejszych burz na Atlantyku 
rozkołysane fale tworzą góry wodne o  
wysokości 15 —  20  mtr. Jak z tego w y­
nika, w ysokość w zniesienia sztucznej 
w yspy ochroni jej powierzchnię od zale­
wania falami. N igdy nie sięgną one tak 
wysoko.

Ponieważ w czasie najsilniejszych  
orkanów, jak wykazały badania, rozko 
łysane są tylko wderzchnie warstw y w o 
dy, na głębokości zaś 40 m panuje już 
cał" kowity spokój, przeto pływaki sztu 
cznej w yspy będą opuszczone o 80 m. 
pod powierzchnię oceanu. W skutek te­
go w yspa nie będzie zbytnio poddawała 
się  zaburzeniom atmosferycznym i bę­
dzie zachow yw ała stale całkowitą ró­
w now agę. Do zachowania tej równo­
w agi służyć będzie także wielka sieć z 
grubego drutu którą w yspa bę­
dzie ODciążona i która będzie leżała n'a 
dnie oceanu. W aga tej sieci w yniesie  
10.000 kilogramów.

Sama w yspa będzie wsparta na ażu 
rowych, stalow ych kolumnach, zakoń­
czonych pływ'akami. W czasie burz i 
orkanów fale oceanu będą się przelewa­
ły pod powierzchnią w yspy, nie napoty­
kając prawie na opór, głęboko zaś, pod 
powierzchnią w ody, w  sferze „absolut­
nej ciszy",, leżące pływaki zapewniają 
w yspie całkowitą równowagę.

Co do budowli na powierzchni wy-

ską bez socjalistów . Socjaliści na po­
dobne uwagi reagują w dość ostry spo­
sób, dając swym przeciwnikom do zro 
zumienia, że stanow ia oni w Niemczech  
siłę, z którą należy się poważnie liczyć 
Leaderzy socjal - demokratów powiada 
ją, że w pływ y socjalistów  w rządzie ko­
alicyjnym pod żadnym warunkiem nie 
mogą ulec redukcji, a najwyżej mogą 
się jeszcze spotęgow ać. O ne by jednak 
chciano w p ływ y socjalistyczne w  rzą­
dzie w ten, czy  inny sposób ograniczyć, 
to partja socjal - demokratyczna nie 
zawaha się przejść do ostrej i bezw zględ  
nej opozycji. W  każdym bądź razie, —  
zdaniem polityków socjalistycznych —  
odpowiedź na pytanie, co będzie z so­
cjalistami, zależeć będzie w pierwszym  
rzędzie od decyzji stronictw mieszczań  
skich i od ich ustosunkowania się do 
postulatów klubu socjal - demokratycz­
nego.

spy, to wykonane one zastana wedl-ai 
projektów jednego z architektów frau 
cuskich, Dokładne plany tych budów i. 
są już przygotowane.

i ała w yspa będzie luksusowym l 
jaływającym hotelem, na którego beto1 
nowym dachu, będą swobodnie lądowa­
ły transoceaniczne samoloty, oraz inne 
sfatki powietrzne. Hotel ma być urzą­
dzony z przepychem i niezwykle luksu­
sowo. Obok botelu będą znajdowały się 
różnorodne warsztaty, ‘ przystosowane 
do naprawiania wszelakich uszkodzeń  
sam olotów i sterow ców .

W edług opracowanych projektów, 
sam oloty, które oędą utrzymywały ko­
munikację transoceaniczną, zatrzvmv- 
w ać się mają na wyspach zaledwie pięt­
naście minut. Pasażerowie będą mogli 
w tym czasie posilić się w  restauracji 
hotelowej, podczas gdy mechanicy bę­
dą sprawdzali sfan samolotu. Po do- 
kładnem zbadaniu aeroplan będzie od­
latywał w dalszą drogę.

W ielką rolę odegra na w yspie oczy­
w iście stacja radjowa i stacj’a meteoro­
logiczna.

Między Ameryką a Europą ma po­
wstać sześć takich pływających w ysp. 
Pozwoli to odbyw-ać przeloty ponad o- 
ceanetn przy z a p e w n ie n iu  maksimum  
bezpieczeństwa. W szystkie w yspy będą 
w ypośażone w  aparaty ratownicze. Sa­
molot który w drodze zmuszany będzie 
opuścić się na powierzchnię oceanu, bę 
dzie mógł w ezw ać pom ocy przez radjo.

Po ukończeniu budow*y w yspy Mor­
gana natycnmiast podjęte zostaną pra­
ce przy budowie w yspy następnej.

Hotele na w yspach pływających prze 
znaczone będą dla podróżnych, pragną­
cych uczynić ńa noc przerwę w podi óźy  
Pozatem przyszłe administracje tych ho 
telów  liczą na frekwencję turystów, ła­
knących odpoczynku w zupełnem odcię­
ciu od świata, przemęczonych busines­
smanów amerykańskich i p otentarów «. 
W all - Street.

Tak w ięc olbrzymi postęp techniki, 
jaki przynosi każdy rok naszego stule­
cia, pozwali n'a wcielenie w  życie cze­
goś, co  w ygląda raczej na fantazję z 
Juljusza Yerna niż na rzeczyw istość.

1 Dr. m ea. 1
lU n e ć y h i D Y L E W S K I

Si. asystent Kliniki U sznoG ard- 
lanej U. S. B.

pC  w r ó c i r .
Choroby u s z j , nosa i gardła 
wady m owy i g ło su . Ordynuje 

.o d  5 — 6 p.p. Św. Janska 11 m.2 ,

■ Mra Wfrlkle Soleczniki
|  przyjmy na praktykę 1 1-2 m les dc 
J  swej chlewni (ca 700 szt.) prowa-
■  dzonej w-g aajaow sz. metod nie-
■ mieckich, rolników i  wyższem
|  redniem wykształceniem  za opłata 
J  za utrzymanie ca 120 z ł mies.
I  Informacji udziela Zarząd.

. P rzec's taw *en'a teatralnego składają się,
E  jak wiadom o, takie elementy jak: tekst
n r ,  F M 7 F 1 M T A  T F A T R A I N E G G  SZulki czyl) Praca P1S3r* a> wykonanie K L G c.N Z .L J  1 A 1 LA1 K A L N L u U  sztuld czyji gra aktoróW) d tkoracje czy-

Zycie recenzenta teatralnego w Wn- li praca artysty malarza i inscenizatora 
nie jest naogół dość szare, chociaż są a często też ilustracja muzyczna, czyli 
m oże ludzie naiwni a gołęb iego serca, piaca kompozytora. Poza tem w kaz- 
ktorzz zazdroszczą rui tego (w  cudzy- dem przedstawieniu moralnie lub mater- 
słow ie) stanowiska. jalnie zam teresowany jest dyrektor te-

— Takiemu to dobrze, —  pomyśli atru, reżyser i aumimsirator. O tem
ten i ów teatroman: może, szczęśliw iec w szystkiem  pow zien dobrze pamiętać
chodzić zadarmo do teatru na każdą pre recenzent zasiadając do p.sania t.zw. 
rujerę. Siedzi sobie gdzieś w pierw- krytyki. Musi pamiętać również o publi- 
szych rzędach krzeseł. N apisze potem cz.iości, która te sztukę widziała i przy 
artykulik,* o tem co widział i jeszcze mu padkowc może recenzję jego pizeczy- 
zaołacą. *ać > porównać z własnemi wrażeniami.

Tuk to wygląda uroczo na pierwszy I otóż przypuśćmy, że recenzent po-
rzut oka. chwali sztukę, która w iększości w idzów

Ale kto zechce s ię  wgłębić we wszy- się nie podobała. W tedy czytelnik wzru 
stkie „tajniki” zawodu recenzenta, ten sza ramionami, mówiąc: 
z pewnością wzruszy się i użali naa je- —  ADż ten kryiyk X. to kompletny
go  opłakaną dolą. O czywiście: to że Dałwan. On się w cale nie zna na rzeczy, 
teatr zadarmo —  to nie jest przykre. I raz na zaw sze autorytet krytyka
Aie na tem w łaśnie kończą się w szyst- jtst w oczach tego  grońa czytelników  
kie dodatnie strony jego pracy. Z iraz pogrzebany. O autorytet zaś krytykowi 
bowiem  po wyjściu z teatru osaczają je- przedewszystk em chodzi. O zachowa- 
go umysi w ą tp l iw o ś c i .  A najważniejsza nie pozorów choćby ^znawstwa, rzeczo 
da się streścić w trzech słowach ..co w ości i nieumyślności, 
o  tem napisać?" Profesor M ieczysław Albo też m oże zdarzyć się naod-
Lunanowski, zainterpelow'any raz w tej wrót: sprawozdawca zerżnął sztukę, 
sprawie, jako wybitny znawca teatru, którą publiczność na premjerze przy- 
odpowiedział krótko i w ęzłow ato: jęła chłodno, na następnych jednak

—  Trzeba pisać to, cc sie czuje. P o d sta w ien m ch  gorąco oklaskiwała
W tedy znowu jest skompromitowany

Nie jest to jednak takie łatwe, a dla nietylko w oczach czytelników, ale i 
czego —  to się zaraz okaże. N’a całość aktorów, i dyrektora, i reżysera :

—- Rżnij sobie zdrów*, —  m ówią iro 
rticznie ci panowie, —  a my tu robimy 
kasę.

Słowem  ‘autorytet krytyka za każ­
dym razem, to znaczy przy każdej u- 
kazującej się recenzji jest poważnie za 
groźony. Są w ięc recenzenci, którzy sta 
rają się lawirować pomiędzy Scyltą a 
Charybdą. Rozmaite bywają na to spo­
soby. Można, naprzykład. pochwalić 
wartość literacką sztuki, w ypisać auto­
rowi jej furę komplementów, a zganić 
ostro jej w ykonaw ców , albo naodwrót: 
zerżnąć sztukę, a pochwalić aktorów. 
W tedy —  jeżeli utwór zrobi! klapę, kry 
t) k jest, jak to m ówiąc, kryty, bo coś w  
niej zganił, jeżeli źaś sztuka ma powo­
dzenie —  również jest wszystko w po­
rządku, bo coś w niej pochwalił. Tak 
też postępują przeważnie wytrawni 
sprawozdawcy: nie udzielają nigdy po­
chwał bez zastrzeżeń, ale też nigdy nie 
potępiają w czambuł.

Jeden tylko istnieje wyjątek, są to 
recenzje teatralne w* ..W iaJom ośctach  
literackich" pisane przez Antoniego Sło 
nimskiego. On zaw sze i Iwszystko rżnie 
i n'kt iuż niema do niego prefensyj o to, 
bo wie, że inaczej nie byw a, że ten 
człowiek inaczej nie może. Jest to zna­
komite uproszczenie sobie skompliko­
wanej pracy recenzenckiej, ale i to się 
mse . Podobno p. Słonimski, autor zna­
nego w* W ilnie „Murzyna warszawskie­
go" zaczął pisać jakąś nową sztukę i 
utknął na tej robocie, bo osaczyły go

zupełnie naturalne w jego sytuacji wąt* 
pliw ości. oto jako pisarz nie może zdo­
być się na przeświadczenie, że jego 
sztuka będzie takiem arcydziełem, że 
przew yższy te w szystkie utwory, które 
on jako recenzent pochlastał na strzępy. 
Noblesse oblige —  taka surowa kryty­
ka obowiązuje. Oto jeszcze jeden cierń 
na cierniowej ścieżce sprawozdawcy te­
atralnego.

Trzeba przecież stwierdzić, że naj­
więcej cierniów leży na drodze spiaw o- 
zdaw cy w jakiemś mniejszem mieście, 
naprzykład w  W ilnie alDO w Krak S vie. 
Częste premjery to częste dla biedaka 
pułaoki. A to przecież nie w szystko. W  
mniejszem m ieście światek artystyczny, 
jest do pew nego stopnia ściśle ograni 
czonem kołem, gdzie w szyscy  mniej lub 
więcej dobrze się znają. Spróbuj w ta­
kich warunkach, sprawozdawco, napi­
sać, że dekoracje p. X . Y. w takiej to 
sztuce b \iv  nedzne. jeżeli z n. X. Y. 
przynajmniej raz dziennie spotykasz-ślą  
na ulicy Mickiewicza, albo w jakimś 
lokalu publicznym, czy prywatnym. 
W szelkie stosunki z nim muszą ulec 
zerw aniu1 Nie pomoże to. gdy zaczm eśz  
mu osobiście klarować, że j‘akc człow ie­
ka cenisz go ogromnie, że w*ogóle, jego  
w szystkie dekoracje są bajeczne i tjdko 
co do tej jednej, jedynej ośm ieliłeś się 
uyyrazić, jako recenzent pewne zastrze­
żenia. Nic to nie pomoże, —  i oto przy- 
b )ł ci w życiu jeszcze jeden człowiek  
nieprzyjazny.

Ta sama sytuacja może powtórzyć 
się z kompozytorem twórcą ilustracji 
muzycznej, któńa ci sie na nieszczęście  
nie podobała i z reżyserem i z dyrekto­
rem.

Najtrudniejszy orzech do zgryzienia 
—  to krytyka gry. W sztuce zw*ykle gra 
kilku lub kilkunastu artystów. Scenicz­
ny recenzent powinien w swym feljeto- 
nie uwzględnić, to znaczy wymienić 
wrszystkie nazwiska, a do każdego dopi 
sać od siebie jakieś przyjemne słówko, 
a zw łaszcza jeżeli chodzi o panie. Słu­
żą do teso  gotow e i u z . powszechnie 
przyjęte formułki, jak np. „Fam A ode­
grała swoją rolę z ujmującym w dzię­
kiem", albo —  „Pani B. w yglądała  
uroczo w stylowym  kosrjuinie z czasów  
Dyrektorjatu" albo: „uroda i naturalny 
wdzięk pani C. pobbiły w szystkie ser­
ca publiczności". W  najgorszym razie, 
gdy pani D. zupełnie się na scei#e nie 
powiodło, można wyrazić ubolewanie, 
że obsadzono ją w nieodpowiedniej dla 
jej temperamentu roli, i przypomnieć 
z uznaniem o jej dawniejszych, św iet­
nych kreacjach. Tak samo mniej więcej 
należy pisać o panach. Ale, grubo my­
liłby się ten ten, ktoby sądził, że grze­
czny recenzent zasłuży sobie na sympa- 
tję wśród aktorów. Aktor na każdym  
kroku manifestuje sw ą pogardę dla kry 
tyka: „J'a recenzji z zasady nic czytu­
ję" —  stwierdza niedbale. I pomimo to, 
nie czytając nawet recenzji, uważa re­
cenzenta za id jotę, który zielonego po­

jęcia niema o teatrze i bałamuci publ 
czność.

Taka oto jest doła t. zw. krytyk 
teatralnego. N ie należy mu więc zazdr 
'ścić tego prz ywileju, że ma bezpłatn 
bilet do teatru i może być na każdt 
premjerze. Ale nietylko może, ale prz< 
dewszystkiem  musi. Czy mu się rhet 
czy nie chce, gdy nadchodzi w iecz  
premjery —  musi rzucić w szystko  
rwać do teatru. A po powrocie stamfą 
—  pisać swój kawałek, czyli recenzji 
bo z tem nie wolno się spóźnić.

Są wjarawdzie na św iecie, zwłaszcz  
w wielkich miastach recenzenci, którz 
piszą sprawozdanie nie chodząc do t 
atru. Jako materj'ał do artykułu kryl 
cznego wystarcza im afisz teatraln 
Bardziej rzetelni posiłkują się jeszci 
przytem egzemplarzem sztuki, który z; 
u sz e  ich zorjentuje o co w tej szfu 
chodzi. Czasami wynikają drobne ni 
porozumienia z powodu takiego zała 
wienia sprawy. Zdarzyć się może, iż 
ostatniej chwili artystka, grająca ro 
tytułową zostanie zastąpiona przez k 
leżankę. Tymczastnn na drugi dzie 
zdumiony widz czyta traktat krytyczn 
o finezjach gry nieobecnej. Albo jeszcz 
gorzej —  przedstawienie w ogóle  nie d 
chodzi do skutku, ale recenzja naz 
jutrz jest —  jakgdjby nigdy nic. Dz 
je się to wszakże tylko w wielkich rr 
stach. Prowincjonalni sprawozdawr 
są pod tym względem  znacznie sumie 
niejsi no i ostrożniejsi. tj...
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Życzenia noworoczne dla Fana Marszalka
Fitsunsklego

przejście chodnikiem staje się w prost mcmoż 
iiwe.

Cały szeroki chodnik jest zatarasow ali) 
przeważnie żołnierkami, którzy nie uw ażaj* 
za potrzebne usuw ać się z drogi, lecz prze­
ciwnie stojąc grupam i najczęściej w tow arzy­
stw ie kobiet w najlepsze aysputują.

W ładze w ojskow e pow.nny«. zarządzić 
w ysyłanie tam  częstszych patroL, któreby 
zm uszały żołnierzy do poszanow ania obow ią­
zujących przepisów.

TEATR 1 MUZYKA.
—  Teatr Miejski na Pohuiance. W ystę­

py Wandy Stemaszkuwej. D ziś po raz 19-ty 
sztuka Gordina „Mirla E fros" w polskiej 
sztuka G ordina ,Mirla E fros‘- w polskiei

W dniu N ow ego Roku, o godz. ściowym  i wyznaniowym  daje dow o- 
13 i j  żebrali sfę w Pajacu Reprezen- dy harmonjf 1 owianej w spólną laeą  

\ acyjnym przedstawiciele wyznan, sze pracy państwowej. K ończąc przemó- 
fow ie w łaaz cywilnych i sądow ych, wienie w niósł toasty na cześć Pana  
dow ódcy wojskowych jednostek sa- Prezydenta Rzeczypospolitej Ignacego 
nodzlelnych, orzedstaw icieie'cisi usta- M ościckiego, Pierw szego M arszałka  

I wodawczych, reprtzentanci m. Wiln?, Polski Józefa P iłsudskiego oraz Rzą- 
I Uniwersytetu Stefana B atorego, świata du Rzeczypospolitej, 

dziennikarskiego i literackiego, licz- Następnie p. w ojewoda z ło ży ł ży-
nych organizacvj i s owarzvszeri spo- czenia noworoczne zebranym przed 

I łec z c ,ch , naukowych, artystycznych, stawicfelon władz i społeczeństw a, *  
przedstawiciele Z w iąiku Organizacyj za ich posredn.ctwem  całej ludne set uje w a r  da Siemaszkowa..

I W ojskow ych i W In. Zebrani W licz- województwa wileńskiego, życząc. aDy —  T eatr Miejski w  Lutni. Dziś grana bę- 
bie kilkuset o sób  złożyli na ręce wo- najbliższy rok ziścił nragnienie wszy- ° h w o n ^ ł l S e h ^ f a m Js™
jewody kaczkiewicza życzenia Nowo- stkich jaknajpom yślniejszego rozwoju kościelnej-' nah ży d, > najśw ie tn ie jszy^’ - bc- 

I roczne dla Pana Prezydenta Rzeczy- naszego kraju. gatym  repertuarze dyn  Zelwerowicza. W
I jospolitej, Marsz, Józefa P iłsudskiego Prezydent Folejewski w imieniu
l i  Rządu. Po wysłuchaniu życzeń p. wo- zebranych z łozy ł najgorętsze życzenia 
I jewoda w ygłosił przem ówienie, w któ- osob iście  p. w ojew odzie Kaczkiewi- 
. rem w skazał na konieczność konsolida- cj owi.
cli społeczeństw a na ?'unrie jaknajDar- Następnie wielu o só b  udało  sięk |  r  O • ■ * .  ̂ yy l ̂  W1 jilUł /.T1

1 dziej harmonijnej i ścisłej w spółpracy do prywatnych apartamentów^ państwa artystycznego, w której dominuje wesołość i 
z Rząaem . P. w ojew oda podkreślił, Raczkiewictów celem złożenia życzeń humo. w pieśni, słowie i tańcu, 
te ludność naszego  województwa, tak noworocznych p. w ojew odzie i p, J i- 
rozmaita pod względem narodow o- dwidze Raczkiewiczowej.

1 ____________________________________

próbach „Pan T opaz“ Pagnula w przekładzie 
Zagórskiego, a reżyserji Ryszarda W asilew ­
skiego.

—  Rewja św iąteczna. W sobotę nadcho­
dzącą o godz. II 15 w nocy pow tórzona zo­
stanie w T eatrze Miejskim na Pohulance Re- 
w ja św iąteczna z udziałem całego zespołu

-ZWARTEK.
3  DZIŚ

Genowefy
Ju tro

Tytusa

W schód sł. g. 7 m 

Zachód sł a m.

45

35

—  Przedstawienia popołudniowe. W  me-
1 dzielę najbliższą o godz 3.30 p. p. odbędą się 

w obu teatrach miejskich przedstaw ienia po­
południowe po cenach zniżonych. W  T eatrze 
na Pohulance w niedzielę 5 b. m. po raz ostaf 
ni w sezonie ,,Sen nocy letniej". W  Lutni 
„Fotel 47' Yerneuilla z J. W erniczówną i A. 
Źelwerow iczerr. w rolach głównych.

—  „KrolewicZz rak“ i aśń ludowo-fanta- 
styczna pióra W Stanisławskiej ukaże się na 
scenie teatru miejsKiego w Lutni w  sobotę 4

Starostow ie uprawnieni będą teraz wy- b: % az w hisd*ięl$ 5 i po-
o<4 v„ hiirria i . Hułaii /7- niedziałek fi o godz. 12 w południe.

N I K
row,
znaczać ceny w hurcie i sprzedaży detalicz­
nej biorąc za podstaw ę do  w yzńaczania tych 
cen (koszty produkcji i gospodarczo usprawie­
dliwione koszty wymiany.

[S p o s ir z e ż e h ia  m eł oro lóg lc* .ne Z ak ładu  
M eteo ro io g ji U S. ts.

z dnia Z — 1 1930 r.
I Ciśnienie ł 
I średnie w m. J 'i 98

Temperatura
jrearna 0 C

Południow y

I Opad za do- ^
|b ę  w m m |

IW iair |
Iprzzwazajązy J

■ U w a g i :  pórpochmurno,
| Mmimum za dobę — GoC 
1 Max mum za dobę -1- '2oC 
'Tendencja oaromelryczna sp jaek  c ii.i enia.

- III Niedziiela Kameralna. Zgodnie z 
zakreślonym planem związek literatów  w po-

Jak w iadom o 'do tychczas uprawnienia te ief e - ^ ol^ iem R,ad ' ° zapra;\zkd " a
przysługiw ały tylko wojewodom. S w S , kt 0£a Oodbędz!e, w . . . . .  się w jego siedzibie (O strobram ska 9) w me

—  (y ) Awa isy i przemcsiemc n w o ro cz  dzit.|ę 5 b m „odz 20.f5. P r >gram w - 
ne. /  oniem 1 stycznia 1930 r. został aw an- pejnią utw ory w spółczesnych kom po7vrorów 
sowani w ur/ędzit wojewod. k in Stanisław a polskich: S tatkow skiego (kw arte t), Szvma- 
Zaw adzka do VII st. sb, Ryszard Huszcza do now skiego (sonata  na skrzypce i fortepian op. 
VII st. sł., Zygm unt Cyuzik do MIII s t  Sb, 9) j Różyckiego (kw intet fortepianow y), — 
Antoni W endorf do IX st. sł., Felicjan Rze- w  wykonaniu stałego zespołu kam eralnego z 
czycki do X st. sł., prof. M. K im on ttjacynow a na czele. Partię

W starostw acn Mirosław Nowicki w wiolenczelową po p Katzu, który opuszcza
w Starostw ie Grodzkiem w Wilnie do Vllł st. Wilno o^ją-ł prof F Tchórz
sł., N orbert Pokrzy wiński, w itirostw ie wił- W sręr dla abonentów ; ' pozatem wvda- 
trockien Jo  \ I l l  st. sł., Leonard Kzeczycki, w ane będą przy wejściu w ograniczonej' ilo- 
w starostw ie dziśnien^kiem Jo  IX st. sł., Fran j c; k-a rK- w stępu na ten jeden w ieczór Człon- 
ciszek Bobowski w sflirostw ie postawskic m kum y;w L iteratów  przysługuje zniżka 50 
do IX st. sł., Jadw iga G odw odow a w staro- procentow a. Po rozpoczęciu nie w puszcza się 
stw ie grodzkiem v Wilnie do IX st. sł. Ho- lla sa |ę nikogo, 
no ta t Koryzno do X st. sł., Arkt.djusz Cywiń-

M iaęła ju t długo oczekiwana noc  
Sylwestrowa, ucichły odgłosy  muzyki w 
restauracjach 1 salacii oalcw ych, zachrypły 
gramofony i" harmonijki uprzyjemniające 
cz>s mieszkańcom przedmieść wileń* 
skiefa.

Prz.edźmy do porządku nad couzien- 
uością  szarych dni i zgryzot, które i.as 
niewątpliwie i w tym przyszłym roku 1930 
omijać nie będą a wróćmy rarazie do je ­
go p rze ło m u -N o cy  Sylwestrowej

Mimo ciężkich czasów  wilnianie mieli 
niem ało kłopotu z w yb ra łem  lokalu, w 
któiym  zapowiadała się najw eselsza zaba­
wa. A w szystkie nęciły zapowiedzią. Rcwja 
w teatrze na Pohulance, zabawy w Kasynie 
uarnizouow cm , u Gcorg‘a, w ru lonu , Euro­
pie, wszystkich kasynach poszczególnych  
pułków, Stow, Techników  i w iele, w icie 
innych.

Wszędzie było pełno W szędzie moc 
p ęknych strojnych pah, ochoczych Jo  tań ­
ca panów, pełne kielichy wina. Wszędz<e 
panował w esó ł, gwar, przygłuszany sk ocz- 
l enti dźwięk ,mi kapel. Bawiło się m asto, 
bawiły się i peryferja po swojemu, g ło ś ­
no, pijano, buńczucznie. Śmigały taksów ­
ki... T o  rozbawieni goście rragnąc coraz 
now y:h wrażeń podążali do następnego 
lokalu aby sprawdzić, gdzie w eselej -  gdzie 
radośniej żegnano stary, nie warty w spom ­
nień ,o k  1929.

Szary św it 1930-go roku niechętnem  
okiem rzucił na tych, którzy jeszcze  w 
poprzednim roku zabawę rozpoczęli, a o to  
teraz dopijają kielichy, ciągną bez końca i 
wytchn.enia te .pożegnalne* mazury i ostat­
nie niewprawne ju t toasty na czeSC zbli­
żającego się Karnawału wypijająi

Czy będzie on w esoły? Niewątpliwie. 
Mimo kryzysu jaki przeżywa nasze miasto 
zubożałe, pozbawione m ożności rozwojn, 
w< Śnięte w sztuczne granice—szykujemy 
się wszyscy i... zaskrzypią pióra, podpisu­
jące weKsie i w ekseiki, rozpoczną się d e ­
baty jakiej długości ma byC tren sukni, ja- 
kieKo koloru przybranie sta- iczka i gdzie 
najlepsza muzyka.

Wieczorami pociągną się korow ody do- 
r tek , w iozące balow ców  do Kasyna lub 
George'a.

Z ió w  będzie huczn.e, w eso ło , rojno, 
na balach i... w lombardach. Znow minie 
karnawał aby ustąpić nnejsee wielkiemu 
pokutnikowi, którem u na imię post.

A za rok znów huczny, beztroski kar­
nawał. T

S. *J* P.

J e n e r a ł o w a

Bronisława M 0K R Z EC K R
p o  c iężk ich  c ierp ien iach  zm arła  w  on iu  1 s tyczn ia  1930 roku  

w w ieku lat 59.
Eksportacja zw łok z domu żałoby przy ul. Bonifraterskiej 2 m 2 

do koSc o ła  po Bernardyńskiego onbędzie się s  piątek dnia 3-go stycznia 
o godr. 5 po południu.

Nabożeń tv o  żałobne w sobotę o go Iz. 10 rano, po Którem pogrzeb 
na cme.uarzu Bernardyńskim.

Na te smutne obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
stroskani

Mąż, Dzlbcl i Rodzina

na srfcbrnym khranie
„DAMa  w  SZKARŁACIE" w  HEL JOSlE.

Kto pam ięta treść „O statniego rozkazu" 
z Janningsem  w roli głównej, ren łatw o w 

dopatrzy

m m ®

O JŁLD A  W A R SZ A W SK A
2 stycznia 1929 r.

„D am ie w szkarłacie dopatrzy  się podobień­
stw a  z tam tym  filmem, jeśli o fabułę
chod2,.

W niosek stąd  oczywisty, że najnow szy 
obraz w Heljosie oryginalnym  me jest, a  na- 
tom iasf stanow i pów .ązanie fragm entów  z 
rożnych filmów, w rożnych czasach nakręca­
nych, ale za tio mających jedno i to samo, 
mianowicie: rewolucję ros’ >sKą.

Dzieje przew rotu w Rosji ciągle jeszcze 
obrabiane są na wszystkie strony w w ytw ór­
niach filmowych. Aż dziwnem się w ydaje to 
zacietrzewienie się ludzi do tem atów  z przed 
lat, w  każdym lazie dw unastu.

Osobliwie Ameryka, ta  widocznie trak tu­
je Rosję tak samo, jak my, powiedzmy, ste­
py Południowej Ameryki," widzi w niej pe­
wien egzotyzm, widzi w niej ciągle sensację

G dybyż tylko Ameryka koniecznie śro­
dowisko rosyjskie za szlagier dla swych ekra­
nów  uw ażała1

Gdzie tam* A produkcja filmowa euro- Pożyczka inwestycyjna 119-—. Prero 
pejska? Czy mało to mami filmów np. nic- jowudokarowa 67.09 5 oroc- konwersyjr a

D e w i z y  i w a l u t y :
Traac. Sprs. Kupne

Dolary 8,88, 8,90, 0,86 ,
Belgja 124,51, 124,82, 124,20
Kopenhaga 238 55, 239,15. 237,95
Budapeszt 156,00 1 5 6 ,- 155,64
Holandia 358,96 359 86 458,06
Londyn 43,42, 43,53 43,31
Nowy-York 8,87, 8,69, 8,85
O slo 23865 239,25 238,05
Paryż 35.05, 35.14, 34,96
Praga 26,33. 26 39, 26^7
Szwajcarja 172.78, 173,21, 172,35
Bukareszt 5-3125 5,3137 5,3111
Stokholm 239,75, 240,35 239,15
W>eoeń 125,27 125,58 124,96
Węgr 155,57 155,74 155,17
W łochy 46,59 46,71 46,47
M arta m em iecaa 2*2,42,
Gdańsk 773,61.

P ap iery  procen tow o!

i  shutiw

mieckich na ten sam tem ’a t nastaw ionych?
I nie wiem już, czem to  tłumaczyć! ale 

jednak fitnr europejskie są, jeśli o praw dę 
życia rosyjskiego chodzi znacznie lepsze, 
znacznie um orkow ańsza od umerykansk. 00- 
prostu mmej od tam tejszych to życie rosyj­
skie karykatu ryzu ją i)

Może Iwynika ten objaw dodatni stąd, że 
Niemcy to jednak krai nieco bliższy od Rosji 
autentycznej niż Ameryka z i ej Holly woo- 
odami i Los Angelosami.

Reżyser nienńecki przygotow ując filn. o 
Rosji musi się liczyć z minimalną choćby

9,75 6 pi oc.óolarow a JO.— lOpruc. kole 
jowa 102,50,5 proc. kolejowa 47,00 3 >rcc 
l . Z. B. Gosp Kraj i Banku. Roin., obi 
gacjc B Gofc Kraj. 9->. Te la m s 7 proc 
•>3,25. 4 i pół proc. L. Z, ziem skie 48— 
8 proc. warszawskie 67,75.5 p roc.w arsa  w 
mię 52.— 8 proc. Łodzi 61 25. 10 pro* 
iie d le c  69.50 8 proc. obbga: e P. B.
K om u n a ln ej 93, Stabilizacyjna 8F50 1 Opro 
Radomia 1 7.75. Ł proc. ziem skie 79. 4 proc 
ziem skie 72.— 6 proc. poż. k onw. Warsr 
50 25 4 i -.ół proc. warsz. -*7.15 Kalisz 57 
8 oroc. T. K. Pi rem. P olsk iego  79,—

ski w starostw ie grodzkiem w Wilnie do X 
st sł.,p. Antoni Rudziński w starostw ie wi- 
leńsko-trockiem do X st. sl„ Andrzej Niemczy 
nowicz, w starostw ie postawskiem  do X, (ju r 
jusz Golowczyn.,k, w starostw ie dziśnień- 
skiem do XI*, W itold A oakanowicz w staro­
stwie wilejskiem do XI st. Sł..

Przeniesieni zostali służbow o Jerzy 8 u-
N A B O Z E N S T W A  chorski, referendarz VII st. sl. w urzędzie cnoty,

CO GRAJĄ W KINACH?
Htljos — Dama w szkarłatach. 

Hollywood — Grzechy ojców.
Piccadilly —  On nie powróci już.

Miejskie —  Serce Maharadży, 
św iatowid —  24 godziny z życia kobiety 
Lux —  Pat < Patuchor jako strażnicy

MORDERCA RECYDYWISTA  
NA KARĘ ŚMIERCI.

za oce-
przyi-

wojew ódzkim  w W ilnie w obręb w ojewódz- 
(y) N ab o żeń stw o  so lenne n a  pożeg- tarnopolskiego, Adam ChitryH zastępca

Sionce -— r.iedy kooieia zdradza męża. 
Wanda — Miłość kozacka.
Ognisko —  Mogiła Nieznanego Żołnierza

WYPADKI I KRADZIEŻ*.

"woiskow'ych oraz tłumów ludność.

URZĘDOWA KOMUNIKATY.

anie 1929 roku. W dmu 31 grudnia o 
34 odpraw ione zostało w Bazylice sole
[nabożeństwo w obecności p. w ojew ody R .M  . . za .

reprezen tar-ów  władz cywilnych i wdensko-trockiem w obręb w ojew ództw a po-
■ • morskiego. —  (c) Wypadki w cyfrach. Za czas od

31 stycznia do 2 b m. zanotuw hno w Wilnie 
różnych w ypadków  ogółem 90. W tern było 
kradzieży II , zakłóceń spokoju i nadużycia 

—  Kursy fotograficzne ula amatorów, alkoholu 31 (żegnano stary  rok) przekroczeń 
—  (y ) Audjencje u j wojewody. W  dniu Rozpoczęcie kursów  fotograficznych Tow . adm inistracyjny, h 30 Reszta wypadków po- 

wczoraiszym p. w ojewoda przyjął nu m. p. Miłośników Fot. nastąpi w  sobotę 4 stycznia dajem y a skróceniu w tej sam ej rubryc u 
feo d o sjew ą . prezeskę stow  Domu Rosyjskie- o godz. 6 i pół wieczorem w lokalu wydziału
go, następnie w spraw ach służbowych dyrek- Sztuk Pięknych U.S.B. (ul. S a  Anny 4). —  (c ) Postrzelił się wartow nik. W  ub.
to ra  głow nego zaktedc ubezp. w zajem nych p. Kursy a następnie pokazy plastyczne będą środę potrzeb) się w ram ię wartow nik mostu 
G oetla z p G rabow sk i!. w reszcie dyrektora trwały około 3 tygodnu Prelegenci j, p. inż. wmjskowego Zakret-Zw ierz -nieć P iotr W ró- 
.StudnicKiego w  spraw ach archiwum . W łodzimierz Krukowski, p. P  Nanreniecki p. bel zam icśzka'y prz\ ul. Pónarskie; 43. Ran-
’ —  (y> P* w ojew oda «  - D.A.K. Po |. Kun:sza-\Vorobj( w, p. K Lelewicz, p. S. nego odwieziono do szjoitala w ojskow ego na
itkcie przyjęcia życzeń now orocznych w pała- Turski ks, P. Sledziewsk: i p. Jan Bułhak, Antokolu
cu  p. w ojew oda Raczkiewicz uJai się do sw ę. Zapisy w firmie Polfot (ul. Mickiewicza 23) W róbel twierdz,, że strzał .został spowo- 
g o  m acierzystego oddziału w ojskow ego, .tó- a a miejscu jnrz* rozpoczęciu kursów. dow ani nieostroż.nem obchodzeniem się z
ty m jes t 3 dyw izjon artylerji konnej, witany —  Zrzeszenie Komitetów Rodzicielskich oron ą.
pam przez pułk Filipowicza i Oficerów i zło- Szkot Pow szechnych m. W ilna organizuje —  (c) Nagł ezgony. W noc nowarctdzną
rtył na ręce dow odcy ptłłfcu najlepsze :żyrze- W ielką L oteijt Fantow ą, Koło Szczęśc/a i t. /m arli 11’agle: Stanisław  Grymowicz łat fin 
iiia now oroczne dla oficerów podoficerów i p. w d.nach od 4 J o  lu  stycznia 1930 roku (gm . Podbrzeska) i Józef Iwanowicz lat 70 
szeregowy ch. . . . .  w lokalu Kina Miejskiego przy ul. O strobram - (żw irow a Góra 6).

—  ()  1 hw pekcja policji w noc sylw estro- skiej 5. . . .  . —  (c) T rup now orodka. W  ogródku
c; A dmu Nowego Roku p. w ojewoda Racz Dochnd z tej unpreey przeznacza d ę  na na Placu Katedralnvm znaleziono trupa no-

kiew icz przeprowadził lotn. inspekcję szeregu zakup ciepłego ubrania dla biednej dziatwy wojfedka płci meskiei w v'eku okuło 4 t '  
jio sttru n k ó w  oułicyjny h Wilna, stw ierdzając szkół powszechnych. ' odni.
■wzorowe pełnienie służby. . . —  (c) Sk.adziona gaideioba i lity. Wm-

Jak wiadom ze w z g lę d y  na bezp.e- R ozN E . cel1temu Turrnickicnu. (Równe Pole fi) iie-
Łv -twe puL.iczne w noc na 1 stycznia znani spraw cy po aprzedniem wyjęciu okna
większonc uos. patiou aoncyjnycn. —  (y ) Dai oiednego szew ca wileńskie- wynieśli z mieszkania garderobę w artości 40u

-  (y) Zmiany u/iałania niektórych wy- go Marszalkowi IPilsudskiemu. W  dniu wczo- złotych
ctzia.ow urz. wojewódzkiego. Zarządzeniem p. rajszem  został przyjęty przez p. w ojew odę ' Również; okradziono mieszkanie Alberty-
\jvoiewodt w prow adzone zostały pew ne zmia- Raczkiewicza, rzemieślnik wileński p. Jan Ko- ny W ilcz''ńskiej (Cedrow a 9 ) .Zabrano jej 
i?_y w zakresie dziaG nia niektórych wyclzia- złowsk: z zawodu szewc, który w dow ód mianowicie palto i 1O0 litów w gotówce. 
Iow urzędu wojew odzk.ego, a mianowicie: sw ych uczuć patriotyczny ch prosił o przyję- Ogólne str'atv w ynoszą przeszło 400 zt. 
sp raw y  podziału adm inistracyjnego przeszły cie sp o t/ąd io n eg o  nrzez siebie daru  dla Pana
d o  wydziału sam orządow ego ‘-•praw* wódo- M arszałk„ Piłsudskiego w  postaci artystycz- — (c) Ujęcie złodzieja. Policja zatrzy.
w iskow e koncesyne, aow odów  osobistych i me w ykonanego ze skory portretu Pana Mar- mała Jana Malko (s w . Mikołaja 3 ), któr> 
m eldunków  do wydz. bezpieczeństw a publicz- szalka. P. wop-woda pooz ękował ofiarodaw- okazał się spraw cą kradzieży 59 egzem plarzy 
lieg -, spraw-* aprow iżacyjne do wydz. admi- cy i przyrzekł aoręczyć jego pracę Panu tygodnika „ s w ia to w d 1' nh szkodę M '’ck iew - 
rfistracj jnego. . M arszałkowi Piłsudskiemu w czasie najbliż- c /a  (Benedyktyńska 6).

— (y ) Nowe uprawniania starostów woi. szego %yjazdw do W arszaw y.
wnleuskiegc Par, w ojew oda przelał n< staro- ‘ '  —  (c) VV sezonie karnawału Rok rocz-
stów woj. v iłenskiego praw o regulowania — (a) Tamowane ruchu koło kina miej- nie w sezonie balów karnaw ałow ych dają się
c-en przetw orów  zbóż, m.ęsa i jego  przetwo- skięgo. Koło sali miejskiej w dme św iąteczne zanotow ać liczne kradzieże okryć w szatniach

Pierw szą tego rodzaju kradzież, zaro to-
—  1 1 —   .............   ■ , 1 .— , ■ -  weno już i w tym roku Mianowicie podczas

zab aw '1 noworocznej w sali (Miejskiej z 
szatni zginęło palto |ednego z gości. Spraw ­
cę naturalnie iie ujęto.

Sądzim j, że policja nauczona przy’kla
dem lat ubiegłych poweźmie odpowiednie 
kroki by zapobiedz tego rodzaju kradzieżom.

—  (c) Wypadek podczas ewiczen. We
wsi Sw orotow o, gm in t mołczudzkiej, podczas
Żwiczen przysposobienia w ojskow ego został 
postrzelony ciężko w ramię instruktor kapral 
W ładysław  Piotrowsk.. Spraw cą nieostrożne­
go strzału był mieszkaniec tej wsi Michał 
Óstapko.

—  (c) Pożai W R a d n iu  nieujawnio­
ny spraw ca usiował podpalić zabudow ania 
Antoniego Karpowicza. Pożar w czas zauw a­
żono i bez trudu zlikwidowano.

—c) Do krad/ie/y na ul. W. Pohulanka. Po
licja nic zdołała jeszcze w paść na ślad wiel­
kiej kradzież) 'dokonanej onegdaj u kupca 
leśnego Szew kowicza przy ul. W. Pohulanka 
18. Zachodzi przypuszczenie, że całej „ro­
bo ty" dokonał ktoś znający dobrze zw yczaje 
Szewkowicza i w tajt mniczony w miejsce 
ukrycia cennej b;żuterji i zastaw y.

—  (c) P o -raz 18-ty aresztowany. W czo­
raj w dzień na ulicy Rudnickiej został ujęły 
Fr, ncisziek M aksymowicz mieszkaniec wsi 
Żujany, gminy Rzeszańskiej, k tóry uciekał z 
parą  kaloszy damskich, iakie skradł przed 
chwilą w sklepie Elja^za Towłowicza (Kwia­
tow a 7).

Gdy sprow adzono gu do .policji w skrom 
nie ubranym , uczciwie w yglądającym  starusz 
ku (M aksimowicz liczy łat fiO) poznano zna­
nego i niepopraw nego złodzieja. Okazało się 
bowiem, że M aksymowicz był już 17 razy 
przyłapany i już ma za sobą' cztery w trok i 
pozbaw iające go praw  stanu.

Przed w ojną był on skaza ,rv na katorgę 
za jakieś włamanie w okolicy \Vi!ńa. B. ką- 
torżnika osadzono w więzieniu.

—  (c) W ypadki sam ocnodowe. Przy 
zbiegu ulic Końskiej i Wielkiej autobus Nr. 
38154 w  skurek nieostrożnego i raptow nego 
skrętu wpadł na przejeżdżającą dorożkę po-

musi się liczyc z 
znajom ością jej u swe'- publiczności, gdy je- o pG  u - '  coT*

SKAZANY go kolega a m - r  kański brać rego m d  uw agę 0 p ro c - r o w k o w a
nie potrzebuje.

1 dopiero, gdy praca takiego p'ana trafi 
Sąd O kręgowy w W ilm e 'będąc  na sesji nam przed oczy *v Wilnie, dopiero w tedy 

w yjazdow ej w W ilejcc pow skazm na karę oceniamy . krytykujem y to —  cc tam, z 
śmierć, przez powieszenie Jana Dziadoma, ani m z entuzjazmem 1 zaciekawieniem 
rzeźbiarza, właściciela gospodarstw a rolnego mowaI}0- , , • „
-— 60 hektarow ego w  publiżu Mołodeczna , v*y'tn?a w szkarłacie

K, rę tę pociągnęła za sobą zabó stwo L' kansk.ej produkcji, je s t obrazem o tle ro- 
dokonane przez D rtadonia na osobie w uia ^yjskienr, rozporządza tedy wszystkiemi tern,
sw ego F n n c iszk a  Mierzyńskiego rolniku z ^ o c e a n e m  L:‘P°P 3 7 “  B' S c h o d n i 80 K ije*ski 6G
M ałopoisk z,e rp ayn]i m a  dc pStti zd^rt sie no fJdac do- Klucze 8.50 III em. 73J>n Siła i Światło

Oto przebieg sp raw i. skonG w arunG  n zw N aiw na" Rola ^5 Firley 39. B ank D ysk. 125.NabeJ .0  —
w « S  ' S S ‘ k t ó i  iei » » iz i .le  przypadli k ”  R pd .k , 28 *0 C .berb asm  lO i-O  B , .  .  .1 . 0d-

Mfcr^SibBo-35S S “fr* '*  "WW » a k re ś la » a  UJ,**, ,45 M a.ewsk, 60

Akcje.
Bank Portki 176,50— . Powazechi y

Krećyt 110. T łia^ el Spółek larob k ow yci 
78.5J. Puls 8-50. Elektrownia w 'D ąbrow ie  
60. Cukier 27 09 C etjelskf 49 —. Mo 
drzejów 18.— Norblin 72, Os j o  wiec 61.01'
Sta-acl.ow ice 21,25 -  Z ieleniew ski 67,t

C- - v Sbienu rozourzauza ieuv wszvsTKiem, tui 80 HarOWOZy 20. Węgiel 71,2j Paroosobie w uja rpzpor/.ąuzd reu) \.sz\siK iem i remi ?Q _  Borkowski 8,50 Spiess 106
rolnika 7 hrakam ’. których az roi w przeciętnym obra- - -- 1 ~

gospodarstw o i przeniósł się do W ileńszczyz- charakteru ohaterki, jako człowieka, 
ny, gdzie zdaniem Dziadonia można b \lo  ko- o .'-11 razie, m ocnegrJ ’ O . . . . . .  - U/ vrthrałni\' crthi

w każ-

W yobraźm y sobie teraz „naiw ną" w roli 
„bohaterki*"!

A m ant —  Don Mvarado —  dość blady, 
natom iast czekista lOrłow (nazw iska aktora 
nie pam iętam ) dobry, może najlepszy z ćałe- 
go zespołu

„Tricki" reżyserskie obliczone na bardzo 
’ .........................  Całość

rzy-stniej kupić ziemię.
•Latwow. lerny wuj sprzedał gospodarkę 

niejakiemu Karczowi, wziął częśc należności 
jako 'a cunto, w ystaw iając plenipotencję na 
imię Dziadunia dla uzyskania pozostałości.

M ierzyński w yjechał na Kresy.
Po  pewnym "czasie na drodze między ••., . - , . .

Alołodecznem, a W.iłejką znaleziono truoa £ °zz? . Publjcznosc kinową
mężczyzny starszych lat Policja biedziła się dość nużąca i analna,
nad ustaleniem tożsam ości zam ordow anego, , . ^ a pm gram  dwa
lecz nikt nie mógł p r7vjść jej z pomocą. W  dw uaktow a i zdjęcia z Ziemi .w ię te j.
tym czasie na im.ę Dziadonia nadeszła pocz- . ^ m e d y jk ą . w yjątkow o zatiaw na (ak
Siw ka nd zony M .erzyńskiepo co u niego słv- 1 lak na nadprogram ow kę dosc solid-

:  Zdjęc!aCZ" palestyny bardzo ciekawe tern 
że pojechał on do Małopolski po odbiór na  bar.Jz ,e ’ ze ,k ls tn ’^  w spółczesne ,-zyc.e tego
leżności, za sprzedaną przez M ierzyńskiego ,u, 
gospodarkę.

GIEŁDA WILEŃSKA
dniu  2 s ty czn ia  1929 r. 

B anknoty.
Dolary S t  Zjedn. 8,87

Czeki l wpłat).
Berlin 212,40

obrazy: komedyjka

N a b .o d  ..prowodkika,'

Ś N I E G O W C E  
i K  A L  C  . M E "
TR W A ŁE i E L E G A N C K I E

To wzmocniło poszlaki i policja zwróciła 
Się natychm iast do policji powiatu, w którym 
była niemia Mierzyńskiego.

Cóż robi w  międzyczasie Dziadoń. Przy­
b ił  on do Karcza (nabyw ca gospodarki) i 
nie otrzym aw szy pieniędzy dla braku ich, 
obiecał mu pomóc sprzedać krowy. W  tym 
celu zwrócił się d r  miejscowych kupców i 
^statecznie namówił jednego z nich Hersza 
Zelingera. Po drodze do Karcza. Dziadoń za­
bił Zelingera, zrabow ał pieniądze i zbiegł.

Na szczęście policja ujęła go szybko. 
A resztow any sym ulował obłęd lecz wybieg 
ten nie udał się gdyż lekarze orzekli zgodnie: 
sym ulacja.

T rybunał przysięgłych w Krakowie po 
rozpuińam u sprav y skaza .1 Dziadonia na ka­
rę śmierci z i zam ordowanie Zelingera. W y­
rok ten został z,askhrżon\ i Sąd Apelacyjny 
złagodził karę skazując go na bezterm inowe 
ciężkie więzienie

Obecnie Dziadoń przekazany został wła­
dzom w W ilejce pow. i jak już zaznaczyliśmy 
skazany został ponownie na karę śmierci.

Na ten raz za zam ordowanie w uja swe­
go Mierzyńskiego.

Na ten raz nie ujdzie on rąk p. Mac>e-

Mamy więc na ekranu orygm ałna policję 
żydowską^ ćw iczącą się niczem najhardziej 
zdyscyplinow ana arm ja, mamy nowiutki Tel 
Awiw’ z jego zakładaniem w aśnie asfaltami, 

ykanczanem i pałacykami, mam y wreszcie 
Jerozolimę z nieodzow ną „Ścianą płaczu" i 
wiele, wiele ciekaw ych rzeczy

W ogóle ,,nadprogram ów’ki“ ratu ją honor 
program u Omega,

i

Od Redakcji „Słówka

c e n y  w W i l n i e .
Z d u ia  27 g tu d n la  r. b.

Z iem io p ło d y : pszenica 3 8 - 4 0 ,  Ityto 24 
—25, jęr-m iej 23—24 ow ies 23 -24 gry­
ka 2 6 -  30, olrębv pszenne 20—21, tytnie  
1 7 -1 8 , ziemniaki 7 -  8, sia, o  10—12, s ło n a  
8 —9, makuchy lniane 45—46. Tendencja 
w calszym  ciągu słaba. D ow óz dostatecz­
ny, zapotrzebowanie małe.

Męka pszenn* 80- 90, żytnia razowa 
30—33, pytlowa 36—sO za klg.

K asza jęczm ienni 60— 70, jaglana 8 0 — 
)00, gryczana 80 -  90, ow s.ana 80—110 
perłow a 60 — 80, pęczak 55 —
1 kg. manna 100—130.

M ięso w ołow e 200—240, cieięce 25i - 
280, baranie 180—200, wieprzowe z80— 320, 
słonina Święta 380—40u, so lona 38o—420, 
L».dło 380—40o, sm alec wieprzowy 420— 
440. Zając te  skórą 5— 6 zł. za sztukę, 

N a b ia ł: Mieko *5—50 gr, za litr, Śmie­
tana 220—250, twaróg 120—140 za 1 kg.. 
■ei twarogowy 160 180 m asło m eiolona

Podajem y do w iadom ości na­
szych m ałych czyteln ików , źe _______=
termin nadsyłania rozwiązań za- 650 l?ńon£™w,rf^* •„ •
 ___  n l . . a L .  jaja: 220 -  230 za 1 dziesiątek.

W arzyw a: fasola biała 140 160,
kartofle 9 — 10. kac usta Świeża 9 — 
10, kwaszona 25—30 marchew 15—20 
( zł klg.) buraki 1j0- 15 (za kilogram) 
brukiew 15—20. ogórki 10 —12 z t za 10Ó

‘ 220 za

gadek z Konkursu G w iazdko­
w eg o  up ływ a z dniem  8 stycz­
nia 1930 r. V7e czwartek, dnia 9 
stycznia od b ęd zie s ię  rozloso- .. . _
w anie k sia iek  pi ozn aczon ych
na nagrody. W ynik Konkursu O w ore: JaDłka sto łow e 100—180 za i

jow ^kitgo, który będzie m :al okazję przybyć KOStanie O fflO S lO n Y  W num erze kg., 1 om potow e 5u- 30, g ru s ., I gat. 1’50—
na jego pogrzeb, (y ) Słówka" k t n r v s i e  u k a ie  W  “ 0, B 8aŁ l0ff^ 2e,S»wki węgierki 170-180*

5  i *  O W K a , Kt ry t ę  1 KU V. Drób: kury 6—8 zł. z ł  sztukę, kurczę-
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  niedzielę 12 stycznia. Mądre ta 3 4, kaczki 8 - 9  bite w— 7

zamieszkałe- G łówki, Spieszcie się! bfte®!8S^ 0 ° x l - ^  18#
R e ć j i .  .ja  , ’ t ó w k a  . Ryby: liny żywe o50— 60u, Ścięte 500—

520, ■.zczupak' żywe 580 600 Śnięte <»5C

w ożoną przez Józefa Giedrysa 
go przy ul. Chucimskiej 55.

Podczas w ypadku została w ybita szyba 
w autobus!^ odłamki której pokaleczyły 
konia.

Drugi wypadek zdarz.). sfę jirzy zbiegu 
ulic Wileńskiej i Mickiewicza: autobus Ńr. 
14 420 potrącił auto szkolne inż. From a wsku 
tek czego auto w padło na drzewo i uległo 
uszkodzeniu. K:erow ca autobusL chcąc unik 
nać katastrofy dopiero w ostatniej” chwili za­
hamował nagle m aszynę co spow odow ało 
gwałtow ny w strząs, tak że jadące w autobu­
sie dziecko doznało potłuczenia głowy.

Grand Prix 
Paris 1027 

Gold medal
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1926, 1927 

Grand Prlx
Mitau 1927 

G old medal

1 h 9 m e d a l  z ł o f y
JAKOŚĆ GWARANTOWANA. 1 0 2 8

Wielki wybór lamnkaw LUKSUSOWYCH
ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE.

P r z e d s ta w ic ie ls tw o  I sk ła d  faoryczn y

c i 3 T R O C C Y  uI '̂emieck'1Dom
handlowy Tel. 625.

—  (c) Bezprzykładna awantura. W d.nu
1 b. m. .ia ul. Subocz róg Bakszty pomiędzy 
ilku cywilnymż a wojskowymi wynikła aw an­
tura, w trakcie której żołnierze pozwolili so­
bie użyć broni i dali trzy strzały z rewolwe­
ru. Ci, do których strzały Ibyły wymierzone 
nie zwrócili na to  zbytniej’ uwagi i w dalszym 
ciągu wodzili się za )b\ Awantura . w rzaski W arszaw y, 
postawiły na nogi lokatorów pobliskiego co- -- 
mu ,Nr. 14, tem hardziej, że jedna z kul trafiła 
w okno ■ mieszkania p. Frtm uszew iczow ej i 
w ybiwszy szybę utkwiła w suficie.

Spraw cy *trzałó\v uważali za stosow ne 
uciec.

Spodziewać się należy, władze woj­
skowe odnaidą winnycn i przykładnie ukarzś.

Da ufytttjęcra
lokal z dużą salą 1 estadą, o d ­
powiedni dla. tabaw  tanecznych, 
odczytów  pogadanek, koncertów  
i t. p„ przy ul. Ostrobramskiej 
Nr 8 m. 1, o  warunkach dow ie­
dzieć sfę tamże w godz. 11— 13 
codzienni - o p r6c^ nigdzie! i swląt.

£  Ź Ą D A f C I B
H  we wszystkich aptekach i 
gjg składach aptecznych zńanego  
M j środka od odcisków

!| Pro w . n . PARA.

RAD JO
P iątek , dn ia  2 styczn ia  1930 r.

11.55 -13.05: Transn.isja z Warszawy S y ­
gnał czasu. 12.05 -  13,10: Muzyka z płyt 
gramcfonowycn. 1 3 ,1 0 —13,20: Trar.sm. z 

Komunikat m eteorologiczny. 
16,10 16.15' Program dz<enny, 5615 -
17,00: Koncert popularny w wykonaniu
zespołu  m uzycznego RoISKiegO Radja. Mu­
zyka taneczna 17.00 17.15i Komunikat
L. O. P. P . 17,15 17-40: Audycja dla dzie­
ci. Mała skrzy ittczza . _ istj dzieci 
om ówi Csocia Hala. 17 .45- 18.45 Transmi­
sja z W arszawy. Koncert 18,45 -19,15: 
Audycja recytacyjna Wys*ęp gościnny Wan­
dy Siem aszkow ej, 19.15—19.40: Sicrzynka 
pocztowa Nr. 46* odperrtedzi na Iistv s łu ­
chaczy wygł Witold Hulew4oz, dyrektor 
Frogramowy Polskiego Radja. 19.*0- 20.05: 
Program na sobotę, sygnał cz;-su i io z -  
mauości. 20 ,95-22,25: Transmisja z War­
szawy — Pogadc ika m uzycz-a. korcart 
sym foniczny i kuirunikatv a2,25—22,55: 
M utyka lekka. 22.35 2 3 00: Komunikaty
P.A.T. z Warszawy. 23.00—24-00: Muzyka

,Qg taneczna z płyt gramefonowych.

j 500, leszcJe żyw e 600—620, Sn ę .e  500 - 55u, 
karpie żywe 600—700, Śnięte 590 550j ka­
rasie żywe (brak), £niętc (bras), o k o ­
nie żyw e 360—5K0, Śnięte 450—480, wąsa- 
cze ty we 550 — 580, Snięie 400—45c siela­
wa 400-420, sumy 4 5 0 -180, węgorze 700 - 800 
nrętusy żyw e 400- 450, Smętc 360—380, 
stynic\ 2Si*— 300, sandacze mrożone > 00- 
600, p łocie 220—250, orobne 80— 150.

Len: Len surowiec 1 gaL °.3(j — 2.40 
dolarów amerykćńsk*ch za pud, ler trze- 
pa.., 3.30 — 3.40 doi. za pud. s ie n ię
lniane o  czystoS ., 87 i pół proc. i.20  doi. 
za pud. (n).

OFIARY.
Zam iast powinszowali now orocznych skła­

dają:
'Profesorostwo Kornelowic M ichejdowie na 

Polską Macierz Szkolną —  zł 10.
P iotr Józefowicz na inwalidów' wojen­

nych zł. 2.
Józef Trzeciak na szkolę dla ociemnia­

łych zl. 10.
Marja i Czesław Sieradzcy na Żłobek im. 

Marji zł. 20.

Złożone przez urzędników T-wa Ubez. 
„Polonja" w pożegnalnym upom rtku do roz­
porządzenia Aleksandra Luboińskiego na 
schronisko im. Zubowicza zł. 60

Bezimiennie: na Żłobek im. Marji zl. 5, 
Chleb Dzieciom zł. 5, W alkę z żebractwem  
zł. 5, dla najbiedniejszych zł. 5.
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tij Francia cnn ISO ollienei fratół?
(ZK j. Fakultet medyczny w Pary­

żu, jeden z najlepiej postaw ionych  
pod względem  profesorskim  z aka- 
demij medycznych w całym  świecie, 
dusi się od szeregu lat w zbyt m a­
łym  i ciasnvm  lokalu, nie m ogącym  
pom ieścić tysięcy słuchaczy napływa  
jących ze wszystkich stron świata aby 
czerpać wiedzę u najznakomitszych 
profesorów . N iestety ciasnota labora- 
torjów, brak wszystk'ch potrzebnych 
pracowni, utrudnia niezmiernie zarów ­
no prace profesorów , jak fet i s łu ­
chaczy, którzy niejednukroinfe znie­
chęceni temi trudnościam i wolą sie 
przenosić na uniwersytety nie m ające 
tak dobrych i sławnych s ił profesor- 
ski.h , ale za to z obszernym i i d ob­
rze zaopatrzonym i lsb o ratorjamf

Sm utną tą rzeczyw istość poruszał 
|uż niejednokrotnie w prasie, o g ó ł  
znakomitych profesorów  z fch sen io­
rem prof. Roger na czele.

A jednak w ostatnich czasach, za­
b łysła  dla świata uczonvch, nadzieja 
stworzenia w Paryżu fakultetu me 
dycznego, będącego na lakłm pozio­
mie dosK caałości, jakiej nie ma żaden 
dotychczas w świecie. M ożliwość ta jest 
wynikiem oferty złożonej Paryżowi 
przez fundację Rockfellera, asygnu- 
jącej na Fakultet meciycmy w Pary­
żu 6 m iljonów dolarów, czyli 150 
miljonów franków.

Ale komitet Rockfellera m a nie 
w zruszoną zasadę, od której nie o d ­
stępuje nigdy, hojne swoje dary ofia­
rowuje tylko tym, którzy ze swej stro­
ny p on oszą  ofiary na ten sam  cel, i 
to  w w ysokości zgóry okreś'cnej 
przez fundację Rockfellera.

Niedawno Fundacja taj w yasygno­
wała miastu Lyon 40 m iljonów, pod 
warunkiem, ze przem ysłow cy liońscy  
złożą  na ten sam  cel 15 m iljonów, 
sum a ta dosyć szybko zosta ła  z e ­
braną.

Tym razem fundacja Rockfellera 
wymaga, by rząd francuski w yasygno­
w ał z funduszów  państwowych sum e  
równej w ysok ości jak ta. jaką ofiaro­
wuje Fundacja. M iasto Paryż ze swej 
strony m usi się przyczynić, od stęp u ­
jąc tereny pod budow ę Akademji m e­
dycznej. Jedynym, odpowiednim  tere­
nem na pom ieszczenie tak olbrzym ie­
g o  kom pleksu gm achów, jest plac na 
którem stoją obecnie haie win, o  p o­
wierzchni 14 hektarów.

W edług w iadom ości nadchodzą­
cych z m inisterstwa ośw iaty, m iasto  
Paryż nie sprzeciwia się w zasadzie  
odaania terenów z pod hal win, ale 
dopiero wtedy, gdy znajdzie odpow ie  
dnie pom ieszczenie dla tych h~l. W 
m aglstiacie przewidywane są  Dewne 
tarcia ze strony kilku radnych, którzy 
na tym placu chcieliuy postawić hale 
centralne.

Stosunkow o najniepewniej się

przedstawia m ożność w ydobycia od 
państwa tak poważnej sumy, gdyż 
minister finansów , jest w tym wzglę­
dzie bezradnym, twierdząc, że aie ma 
skąd w ydobyć 150 m iljonów franków  
nie przewidzianych w bud żecie.

Pom im o tego świat uczonych za­
rów no jak całe sp ołeczeń stw o fran­
cuskie, nie tracą nadziei, i e  trudności 
te jakoś się  wyrównają, że państw o  
znajdzie odpow iednie fundusze, aby  
postaw ić fakultet medycyny w Paryżu, 
na właściwym  mu poziom ie, będącym  
ogniskiem  tej wiedzy dla ca łego  św ia­
ta. Gdyż pod żadnym preteksem nie 
w olno jest Francji odrzucać 150 mil­
jonów  franków ofiarowanych aj w sp a­
niałom yślnie przez hojnych ofiarodaw ­
ców.

KINOTEATR
„ H O b Ł Y W D f l D "

Mickiewicza 22.
mś! Orzechy ojców

Wzrni tający dramat życiow y w lii aktacn, ilustrujący człow ieka, pokutującego za Jmierć zc
W roli t łównej największy trafik Swlaia E M I L  J A N N 1 N O S .  Początek seansów  o  g. 4, 6, 8 i 10 25'

K i n o - T e a t r

..H ELIO S"
W ileńska 38.

L* Z 1 ś ! Poucras sean.-ó* od g. 6-ej orhisstrii hztatajek i mandolin.
SUPEkSENSACJA EROTYCZNAl Porywający dramat m P o sc . silniejszej niżli nienawiść i ŚmierćDAMA.SZKaRŁaCI

W rolach głów nych: czarodziejsko piękna I ■ A d i PUTT1 jako przywódczym czrezwyczajKi, która się mści 
swój obra; cny bonor kobiety, i D O N  ALVnRADO jako oficer gwardji cesarskiej. Natchnione inomentj| 
m iłosne.- W strząsające aceny rewolucyjne. Rekordowy sukces! 2 orkiestry- S e n s y  o  godr 4 6. 8 i -0,15

NAJLEPSZY

K in o  M i e j s k i e

SALA MIEJSKA 

ul. Ostr<>biiuB8ka S-

1 do 6 stycznia lv30 r. w łączała będzie w fw ir t  any monumentalny film z ż /e ia  IndyjnSerceNabaradźyU

Dramat serc w krainie Brahmv, fakirów i baja r Pisrę ize a r le ł t  Polaka Jrna Kuchar^siepo w 
Anglji. Aktów 10. W rolach głównych: JAN KUCHARSKI, KENETH RIVE. (SIL LAN DEAN i MARJA 
M 1RESCU. Kasa czynna od g. 3 m. 30. P oczątek seansów  od u <-ej_______________________________

Y Ę C I E I
gC, nc !a .m  koncernu .P ro g rtsa *  
ot az KO KS w -gon ow o ■ co  lednej 
tonny w zaplombowanych wozach  

dostarcza
Przedsiębiorstwo Handlowo- P rze­

mysłowe

n

Kinc -  Teatr

.Słońee"
ul D ąbrowskiego 5

D z i S  p r e m j e r a l

* * K I E D f  K O B I E T A  Z ^ R A I  Z #  I j ą i  V
Wielki film p ilsk i wedłu-g sce ia r ju s /a  Konrada Toma W rolach M ównycłi: tragicznie zmarła w Wilnie KA7.! 
MIERA NIEW IA ROW SKA , m MODZELEWSKA i IÓZEF WENGRZYN.Wieiki dramat .snuty a ile  *tosuikó»  
r o c z in n jb  Nad program: „TYGODNIK WIADOMOŚCI FILMOWYCH*. Uwaga: W dniu premjery bileti 
honorow e nie ważne.

Biuro: Wilno Jagielle nska 3, te!. 8 i . 
Składv węglowe* Słow ackiego 27, 

te .. 14-46 - o
UI

„ O G N I S K O "
Ul. Kolejowa Nr 10 

(obok dworca 
Kolejowego).

DziS i dni następnych wielki film procukcji krajowej

K O C I Ł A  N I E Z N A N E G O  K O Ł N I E R Z A
Dr nn_t w 10 aktach m onum entalny film polski wD głośnej pow ieści A nlrreja STRUGA. W rolach £>ówqy<S 
na.wybitniejsi artyści scen W arszawskich: Jerzy LESZCZYŃSKI, Mar a MALICKĄ, le izy  MARR, Marja GÓR 
.  Z ł ŃaK n, ..azim ierz J 'iS TjA ł i Inni, P oczątek  sea^sOw o gooz, >, w niedziele i Święta o  4 ■?. i

R e j e s t r  I i * j i O l c w y
1 0 8 $ i A. I. „G arnaj łek ia"  w Duksztauh, po w. Św ięc:an- 

skiego, jadłodajnia .e  jsprzedażą piwa. Firma istnieje od 192y r. 
W łaściciel G arkaj Tekla zam. tam że. 2389 —  VI

10798. A. 1 „Sragowicz Ra*ia“ w Glębokiem , pow. Dziśnień 
skiego, sprzedaż wudy gazow ej, cukrów i ow oców. Firma istnie­
je od 1929 roku. Właściciel Sragow icz Rasia, zam tamże.

441.7 —  VI.

J LEKASZBs Tel. 697.1

s i n g i e l .  K o i is .
BO REJES.RU HANDLOWEGO SĄDU OKRĘGOWEGO W 

'WILNIE WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCE WPISY:

10839. A. I. „G eniechow lcz Jew iel“  w Plisie, pow. D- śnień- 
sk.ego, skim marerjałów leśnych. Firma istnieje od 1929 roku. 
Właściciel Geniechowicz Jewiel, zam tam że. 2390 —  VI

10797. A 1. „S. ulgiejfer Chaim" w Glębokiem, pow. Dzi- 
śnitnskiego, skład apteczny Firma istnieje od 1908 roku. W łaści 
ciel Szulgu-jfer Chaim zam. tam że. 2418 —  VI.

w dniu 30. 9. U 29r.
10841. A. I. „G ork,er Sonia-' w Dziśnie ui Mickiewicza 9, 

-.klep m ateriałów  p-śmiennych. Firma istnieje od 1913 roku. Wla 
sciciel Uorkier Sonia, zam. w Dziśnie ul. Kośc.uszk. 51.

2365 —  VI.

w dniu 30. 9 1929 r,
10H40. A. I „G.-łubeow Gierszon" w M iorach, po - • Brasla 

w skiego, sprzedaż tow 'arów spożyw czych i resztek w łóknianjch  
F l-ma istnieje ud 1923 roku. Właściciel Gołubcow Gerszon zam. 
tam że. 2591 -  VI.

10798. A. 1. „Sznejder Sosia" w G lębokem , pow. Dziśnień­
skiego, herbaciarnia. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Sznejder Sosia, zam. tam że. 2419 —  VI.

luS42. A. I. „Gilewicz R ocna" w Łużkach, pow D iśnień- 
sk.ego, sklep spożywczy. Firma istnieje od 1927 iu k j . Właści­
ciel Gilew.cz Rocha zam. tam że. r'rma T,‘2366 Vi.

10843. A. I. „Gitlie Hoda“ w Hołubiczach, pow. Dziśnieńskie 
go, sklep różn jch  drobnych tow arów  i w yrobów  tytoniow ych, 
r irma istnieje od 1927 roku W taciciel Gitlic Hoda, zam tamże.

2367 —  V-l.

w  dniu 28. 9. 1929 r.
10822. A. I. ..B alanter fziael" w Plisie, pow. D zisnienskieg" 

sklep spożyw czy i innvch drobnych -owarów Firma istnieje od 
1924 roku. Wlościciel b a lan te r Izrael zam tam że 2392 —  VI.

10799. A. 1. „Szzmjk.nan C haja" w Glębokiem, pow. Dziśnień 
skiego, sprzedaż .,kór. Właściciel Szejnkman Chaja, zam. tam że.

242u —  VI

10823. A. 1. „Borysewicz józief" w Kraśnyn n. — Uszą, pow 
Molodf C7'ańskiego sklep win i wódek. W łaściciel Borysewicz Jó­
zef zam. tam że. 2393 —  VI.

IOsoO. A. 1. „Biuro podań i przepisyw ań Izrael Szulewicz'- w
Glębokiem, pow. Dziśmem.kiego, przepGyw^anie podań, i tioma- 
czenie. F 'rm a istnieje od 1926 roku. Właściciel Szulewicz Izrael 
zam. tam że. 2421 —  VI

jD K f O R

s  u b s f l i m
e h e '.  *y«tn jycKia*, 
ty lilie, n m ąjcG r  
staw ow ych  od 9 
— 1, o4  3 —8 wiec*.

Elelruoier»pja
(diateim jaj.

w dniu I. 10. 1929 r.
10844. A. !. „G icrszm a.i Perec" w Łużkach, pow. Dzisnień- 

kiego, sk itp  spożyw czy. Firm a istnieje od 1924 roku W laśc ciel 
Uierszman Perec zam. tam że. 2368 —  VI.

10824. A. I. „B rew do Lejba" w  PUsie, pow. Dziśnieńskiego 
sprzedaż tow arów  spożyw czych tytoniow ych f  innych. Firma 
istnieje od 1919 roku. Właściciel Brew do Lejba zam. tam +i .

2394 — VI

10801. A. I. „Szapiro Kejla" w Glębokiem, pow. D/iśnień- 
skiego, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1928 roku Właściciel 
Szapiro Kejla, zam. tamże. 2422 —  VI.

K nhl^tn-Lftkanr

Ir. Iłljssinssi
^(tu łiF C E ,
PY z n e ,
D C W  tooC LO W
R.‘* 1 M
*il. Vtjckl*w(:if-t J4 

t*!. f77.

I

3
I

Pierwszorzędnych kopam GóraoSlą 
skich z d ostaw ą Jo ooiru  wrasnym  
taborem konnym luh sam ochodowym  

od 500 klg.

D. H.-P. „MERKĄNT“
Sp z ogr odp.

W i i ż .  L .  i C. G o b u żyn ss y.
W ilno, Z a w jln a  Nr 20.

Tel. 697. Tel. 697 i
. ■ n m M w i H i w

10845. A. 1. „Glndzin Jada-- w Phsie, pow. Dzisnieńskiego 
sklep skór. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel Gindzm Juda 
zam. tamże. 2369 —  VI.

1846. A. I. Gindzm M ajer" w Plisie, sklep żelaza i drób 
nych tow arów . Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel Gindzm 
M ejer zam. tamże. 2370 — VI.

10825. A. I. „B rew do Szołom" w Plisie, pcw  Dziśnieńskiego 
sklep spożyw czo -  tytoniow y i innych tow arów  F ,rma istnieje 
od 1R86 roku. W łaściciel Brew do Szutom, zam. *am;

2395 —  VI.

10802. A. I. „Sznejder Nechma" w  Dunilowiczach, powo Po- 
staw skiego, herbaciarnia ze sprzedażą zakąsek. Firma .stnieje od 
1926 roku. Właściciel Sznejder N erbm a zam. tam że. 2423 — VI.

DOKTOR

A Jiu m e w te i

UC31.3 L iH 7 p  Sm w4W li
PO M O C Y  SANITARNEJ 

W ilno, Wileńska 28, ttl. 846.
W przychodni przyjmują lekarze specjaliSc^  
W szpitalu oaaziały: w ew nętrzry, oczni
nerw ow y chirurgiczny, ginekologiczny o n a  

dla stałych chorych m oczopłciow ych.

10803. A. 1. „Tumarkiin Josiel" w Dziśnie, ul. Handlowa 31 
sklep ispożywczy i mnych tow arów . Firma istnieje od 1905 roku 
Właściciel Tum arkin Josiel zam tam że. 2424 —  VI.

ChorobT w eberłcm *, 
skórne, i syfilis. ’ rzj ■ 
,(cU. Gd 9 I 13 -7  

W ilno,

10847 A. I. „Gildzm Josiel" w Hermanowiczach, puw  Dz:- 
i»nieńskiego, sklep artykułów  sp ożyw czych  i innych. W łaściciel 
Gildzin Josiel zam. tam że. 2371 —  VI.

10826. A. i. ..C pelewicz JanKiel" w Łużkach, p >w._ Dzisnień­
skiego, sklep mięha. F :rm a is tiie je  od 1910 roku. W iściciel Ce- 
pelewicz Jankiel, zam. tam że 2396 —  VI.

10804. A. I „T e jtd b au m  M era" w <jłębokiem, pow. Dzi­
śnieńskiego sklep naczyń i spożyw czy. Firma istnieje od 1928 
roku. Właściciel Tejtelbaum  eMra. zam. tam że. 2425 —  VI.

Pl. BHćlfta : i .
911 b

Gab net Noenfgpna
I E lp k łro -le c zn c zy .

Leczen.». prou.ieniami Roentgena i elektJ  
ry cm oic ią , fotografowanie, p iześw ietlanie  

elektryczne wanry, elektryczny masa*,
Przyjęcia od  10 — 3,

10848. A. I. „Glezier Leja" tv Święci anach, ul. ł  ntupska S 
herbaciarnia. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel G lezer Leja 
zam. tam że. 2372 —  VI.

10849. A. I. „Hochsznejn Mira-' przy sl Olechnowicze, gm 
Kraśniiińskiej paw . M ołodeczhńskiego, sklep bakalejno - spożyw­
czy. Firma istnieje od 1929 roku. Właściciel H ochsztejn M-ra, 
zam. tam że. 2373 — VI.

10827. A. 1 „Copelewicz Pcsla" w Łużkach, pow. D zisiien- 
skiego, sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1920 rok u. Właściciel 
Cepelewicz Pesia, zam. tam że. 2397 — VI.

", dmu 24. 9. 1929 r.
10807. A. I. „W iskind Chnim Szm uel" w  Wilnie, i Niemie­

cka 22, sklep N aw atny. Firma istnieje od 1929 roku Właściciel 
W,;skind Chaim Szmuel, ń m . przy ul. Piłsudskiego 26.

2398 —  VI.

108U5 '.A. I. „L m bros D aw id" w Glębokiem, pow. Dziśnień­
skiego, pi viarnia. Firm- Gtnieje od 1928 roku. W łaściciel —  
U mbros Dawid zam. tam że. • 2426 —  VI

u RsiniełyEa st
Grand hotel w V ii £, * n  

Chmielna 5, 
przv N. Sw iecie. T el. 7-96, 4(56-33 i 
536-30.75 pokoi z lourcciesnym  kon- 
fortem urząózoaycb od z ł,5.50 n i dobę 
n a z  r. p o i G ią ^ ie1! :n: i o iu  ieH enier

KG06 A, I. „Waksmachc.- C^aja" w  Glębokiem, pow Dzi 
snieńskiego, sklep bfew atny. W łaściciel W aksm uche1- Chaja, 
zam. tam że. 2427 —  VI.

10850. A. I. „Hołoburdo Konstanty" we w si Chożów, gm. 
pow- Mcłodeezańskśego, isklep spożyw czy, bahalejny galan- 

eryjny Firma istnieje i»d 1928 roku. Właściciel Hołoburdt Kon 
stan ty  zam. tam że. 374 —  VI.

10808. A. I „Waksrrmcher T yaa" w G lębokitm , pow Dżi- 
snieńskiego, sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1925 roku. W ła­
ściciel W aksniacher Tysia, zam. tam że. 2399 —  VI.

1(4551. A. I. „Ignatow icz W lodysław " w H ermanowiczach, 
pow. Dziśm eńskiego sklep spożywczo - galanteryjny. Firma ist­
nieje od 1929 roku Właściciel Ignatowicz W ładysław  zam. tam że

737 5 -  VI.

10809. A, 1 „W aksrtacher M endel" -w D z;śnie ui Żtjjgow- 
skiego, sklep hłaWatny. Firma Gtnirje od 1875 roku. Właściciel 
Whaksmacher Mendel zam. w  Dźiśnie ul. Kościuszki 24.

2400 VI.

w dniu 23 9. 1929 r.
107. A. I „Sifi-ikiewieżowa A nna" w Mołodecznie, ul. Pił­

sudskiego 23, skład apteczny. Właściciel Sienkiewiczowa Anna 
zam tam że. 2428 —  VI.

10810. A. I „W igderliauz B* re jon" w Glębokiem pow Dzi- 
śnieńr.kiego, sklep spożyrwczy. W łaściciel W łgderhauz B encjon ,-' 
zam. tam że. 2401 — VI.

10779. A. I. „Sw ierdtin G ita" w Plisie, pow. Dziśnieńskie­
go, sklep spożyw czy i ni.ych drobnych tow arów  Firm a istnieje 
od 1926 roku. W aściciel S w ;erdlin G ita, zam tam że.

2420 _  VI.

10852. A. I. „ lo tte  B oruch" w ŁużKach pow. Dziśn:eńskie 
o, sklep rmęsny. Firma istnieje od 1923 roku W1 ściciel joffe 
oruch, zam. tam że. 2376 —  VI

10780. A i „Sawicka Anna" v Ignalime, gm. Daugieluskiej 
pow. Święciańskiego piwiarnia. W łaściciel Saw icka Anna, zam. 
tam że. TŁłO - VI.

G a b i n e t
R a cjo n a ln e ] K ostne- 

tyki L eczn iczej. 
W d n o .  

IH ickinrlc*a 31 ns> 4.
hfiins k Pb iec ł  k ;,n 'UHiUc serwuje, dosko­
nali, od tw ieta , nsitwa 
jej skazy i -» k l 
S rtjczn e  opalenie qe- 
r>- W ypadm ie w ło -  
•6'ir i łu p le t. Naj­
now sze zdobycze ko- 
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Codziennie od gi 10- 8 

W i  P t ?
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10811 A. 1. „W ant R ocha" w  Glębokiem, pow. Dzisnień­
skiego, sklep 4elaza. Firma istnieje od 1922 roku. W łaściciel 
W ant Rocha, zam. tam że. 2402 — VI.

10853. A. I. „Iwe/iowekł Aleksander" przv st Parafjanów  
-  w  Dziśn cńskiego herbaciarnia Firma istnieje od 1929 roku 

Właściciel Iw anowski A leksander zbm, tam że. 2377 —  VI

19812 A. I. „Wakstnacher Rocha" w  Dźiśnie, ul W ileńska 
2 sklep blaw atny. Firma istnieje od 1920 roku. Właściciel —  
W aksniacher Rocha, zam. tam że. 2403 —  VI.

w dnii 24. 9. 1929 r.
10781 A. I. „Skrodzki Z ygm unt" w Głęhokiem , pow. Dzi- 

śnieńskiego, sklep skór i obuwia. Firma istnieje od i928 roku. 
Właściciel Skrodzki Z ygm unt zam tam że. 2431 —  VI

10854. A. 1. „Jurszan W incenty" w Swięcianach, ul. Łyntup- 
ika 2, sklep spożyw czo - bakalejny. F rma istnieje od 1929 roki-. 
Właściciel Jurszan W incenty zam w Swięcianach ul Polska 43.

2378 — VI.

10813. A F. „ W e jn b e r; Miron" w  Łużkbch, pow. Dzisnień­
skiego, ipteka. Firma istnieje od 1911 roku. Właściciel W ejn- 
berg  Miron, zam tamże. 2404 —  VI

10782. A. I. „Siagow icz Sora" w Glębokiem. pow. Dziśnieir- 
ikiego, sklep spożyw czy, hirm? istnieje od 1922 roku Właściciel 
Sragow icz Sora, zam. tam że 2432 —  VI.

10859. A. I. „Kugiel G ierszor" przv st. Parafjanów , pow D z: 
oieńskiego, skup m aterjalów leśnych i sklep spożyw czy. Firma 

istnieje od 1924 roku. Właściciel Kugiel Gierszon, z a n . tam że.
2395 —  VI

10814. A l. ..Zienkiewicz F lorjan" we wsi U sowo Zadoroże, 
gm. Pliskiei pow. Dziśnieńskiego, sklep galanforvjno - sn«żvwczv 
i >v\ robów tv ton ;owych. Firma Gtnieje id 1926 roku. W !aścic:el

10783. A, I „Szapiro Chewel" w Glębokiem, pow. Dziśnień­
skiego, ja tka mięsna. Firma istnieje od 1927 roku. Właściciel 
Szapiro Chewel zam tam że. 2433 —  VI.

doskonali, oćSwieża. 
usuwa braki i skazy. 
Reguidcje i tr» i ł : 
przyciei mii .ie brv L 
Gabinet Kos nety ki 
Lecrnirzej „CEDjB* 
J. Hryni wieżowej. 
W ielka i?  m. 9. Przyj, 
od g* 10—7,

W. Z. P. 26-

n a n a o  mu.

Zienkiewicz Florjan żarn. tamże. 2405 —  VI.

w dniu 28. 9  1929 r.
10828 A. I. „Cymer Beri.o" w Łużkach, pow Dzisnień skiego 

sklep spożyw czy. F;rma istnieje od 1925 roku. W łaściciel Cymer 
!3orko zam tam że. 2379 —  VI

19815. A. [ „Zełdin Berko-- w Giębókiafn, pow. Dziśnieńskie 
go, sklep spożyw czy. W łaściciel Z e'd in  Berko. zam. tam że

2406 - VI

10784. t  1 „Szutan Pcsid-' v Ignalinie, gm. Daugieliskiej 
pow. św ięciańskiego, herbaciarnia. Właściciel Szutan Pesia zam. 
tam że. 2434 — VI

i M I  1
d K m n t u  hruU n

10829. A I. „Cymkin Ewrka" w Plisie pow. Dziśnieńskiego, 
-klep artykułów  spożyw czych i innych. Firma istnieje od 1808 
oku. W łaściciel Cymkin Berka, zam. tam że. 2380 — VI.

10816. A. I. .Żukowska Stanisława" w e wsi C zarkow szczy- 
zna gm. Łuczajskiej pow. Postaw skiego, sklep spożyw czy i ty­
toniowy. Firma istnieje od 1929 roku. W łaściciel Żukowska Stani 
stawa, ram . tam że. 2407 — VI.

10830. A. I. „Cymkin Małka" w Plisie, pow Dziśnieńskiego. 
-klep spożyw izy i mnych drobnych tow arów  Firma istnieje od 
'927  roku. Właściciel Ćymkin M ałka zam. tam że. 2381 — VI.

10817 A. I. .Alzz-nberg Chaim " w Bobrow^zczyznie, gm. 
Plr&kięj, pow Dziśnieńskiego. sklep tow arów  tvtoniow vch i in­
nych -.robnych. Firma istnieje od 1889 roku. Właściciel Ąjzen- 
berg Chaim zam. thmże. 2408 —  ’V1

ora# Gabinet K oim e- 
o c io y  uauw* smar- 
i i c ik i ,  oieyi, wągry, 

brodawki, *4-.

Pinnieicć nclE29
że kupićnajsolidniej i najtaniej 

można raj elegantsze

F U T R A  M Ę S K I E  
P Ł A S Z C Z E  fufrzane flAfllSKlE

tylko w firmie

P. LAHCHJiff
Wilno, Wielka 58.

I mam
10831 A. I. „Cyrkli- Szmujlo" w Dziśnie, u 1 Piram owicza 

!0, sklep “oozywczy i zboża. Firma istnieje od 1929 roku. W la- 
-,ciel Cyrklin Szmujło, zam. w Dziśnie ul P łsudskiego.

7382 —  VI

w dniu 28. 9. 1929 roku.
19.818 A. I. „ 'b ra tn so n  Ajzik-' w  Dziśnie ul. Środkow a 20. 

klep maki tow arów  spożyw czych. Firma ist nieje od 1909 r. 
Właściciel Ahramson Ajzik, zam’. tam że. 2409 - . VI
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10832. A. II „Czerewin Aleksą/" we wsi Gniezdzilowo, gm. 
°arafjanow skiej, pow. Dziśnieńskiego, sklep ty toniow y i droh- 
:ych towarów Firma istnieje od 1926 roku. W łaściciel Czerwin 
Melcsy, zam. tam że. 2383 —  VI.

19819. A. I „A 'tm an B rocha" w Łużkach, pow. D ziśn ie ń sk ie  
go, sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1913 roku. W ła śc ic ie l
Altman Brocha zam. tam że. 2410 VI.

10833. A. 1 ..Czertukowski Oszer" w Dziśnie, ul. Handlo­
w a ł, s<Łp spożyw czv i innych tow arów . Firma istnieje od 1912
nl/n W/Ihóoioiol l TPfłtll/niirobi A cinr -7 o ry-1 m nf-rtr uloku. W ’aściciel Ć^ertakowski Oszer. zam w Dziśnie, przy ul. 

Szkolnym D worze 5. 2384 —  Vl.

19820. A I. „B ep n so a  A bram “ w Plisie, pow. Dziśnieńskie­
go. sklep mięsa. F ir^ a  .istnieje od 1924 roku. Właściciel Bejlin- 
son A brim , zam. tam że. 2411   VI

w  dniu 28. 9. 1929 r.
10834 A, I „D obrow olska Aniela" przy sl Parafjanów , pow. 

Dziśnieńskiego sklep spożywczy. F 'rm a istnieje od 1929 roku. 
Właściciel Dobrowolska Aniela zam. tam że. 2385 — VI.

19821. A. I. „Rejlinson P esia"  ,v Plisie, pow Dziśnieńskie­
go, sklep spożyw czy i innych drobnych tow arów . W łaściciel 
Bejlins^n Pesia zam. tam że. 2412   VI

A n f o n f ^ k u r j a f
a r t y s t a ”  K J R ' f o t o g r a fFOTOGRAF  
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10835 \ .  I „Dzicmieszir) W łodzim ierz" we wsi Treskunach 
m. MikolGewskiej, pow. Dziśnieńskiego, sklep spożywczo 
ctoniowy. F :rma istn eje od 1928 roku Właściciel Dziemie:-/.i<o 

W łodzimierz, zam. tam że. 2380 — VI.

w; dniu 24. 9. 1929 r.
1|!792. A._l. „Szlejfer Rachmiel" w D okszycach, pow. Dzi 

smenski ego, sklep tytoniow y. Firm'a istnieje od 1926 ro-kti. Wi r -  
sciciel Szlejfer Rachmiel zam tam że. 2413 —  VI.

PRZFSTUDJO W ANE ZDJĘCIA: NA PO CZTÓ W ­
KACH, P \SZPO RTÓ W K ACH , PORTRETY, PRZE­
ŹROCZA, REPRODUKCJE, ZDJĘCIA DZIECI 

i f. 4.
GRUPY D O  S T U  OSÓB.

P r * k t l j
do wynąjęci* z wygo* 
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utr/ynunietn i 

lub 1 umeblowane, korepetycją. Kon*r- 
do wvnajęcia- jasna skiego I3|2-a m- 9- 
47 m 1. -  z

s 2 pokoje iHŻ

Pokój
d' ■ wynajęciu, M ickie­
wicza 42 m. 9. —l

? & a

J^łM IENICĘ do-
cnocow ą w 

oobrym punkcie o  
14 mieszkaniach j 
3 sklepach z dłu­
giem bankowym  
sprze lamy za 5.000 

dolarów  
■j. h .  K’ „Zachęta, 
MicK;ew icza 1, 
teł. 9 05. - 0

G o t ó w

Pokój

10836. A. I. „D ru ja r Rafgł" w Plisie, pow. Dziśnieńskiego, 
sl iep spożyw czy i innych drobnych tow arów . Firm’a istnieje od 
i Q25 roku. W iaściciel Drujan Rafał zam. tam że. 2387 —  VI.

.. . T93. A. I „Szulm an Chjen. “ st. kol. Królewszczyzna, now. 
Dzisnieńskiego sprzedaż artykułów  spożyw czych. Firma istnieje 
od 1928 roku. Właściciel Szulman C hjeni zai.i tam że.

2 4 1 4 - -  W

- 1^

i M O I h w b i i

 .........   - ,, łr,— ‘diii i a ja  l/ uoo w in/.uuw ŁatH , jjuw .
Dziśnieńskiego, piw iarnia ze sprzedażą zakąsek. F'mVa istnieje 
id 1927 roku. W łaściciel Fejgielman Faja - Doba, zam. tamże.

2388 —  VI

0794. A. I „Szeyidhn Hirsz" w Głębokiem, pow. Dziśnień-
----------------  Ł — ------------------------------     ~  sk iego,' sklep mięsa. Firma istnieje od 1929 roku W laśriclbl
10837. A. ' „Fejgielm an Faja  - D oba" w Hołubiczach, pow. Szejndlin H.rsz, z’am. ‘rrnże. 2H 5 —  VI
n eńskiego, piw iarnia zi sprzedażą zakąsek. Firm-a istnieje   --------

■
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0. H „ H i T ł i f i i  HMbONSKr
WILNO. WILEŃSKA 31. 3 - 8 2 .
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mitfmnUmm
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P R A C O W N I A
damskich st io jó w  I l^kuiem y so  dnie 
Suknie ba'owe, w ie-1 P ? 1 * ib ttp iecze
czcrow e, ora# płasz- me wekaiowe i 

uo wynajęcia, mi i e  cze po cenach n.zy ..... bipołesim - 
bjć z utrz.jrai.Diem stępnych. A ykonanie " lin o , Mick ew!- 
M ickiewicza 46— 14. eleganckie. F zyjm u.ę, . . .

-  l  te? uczen.ce do n au k i! ° ersk'e 8°  
kroju i szycia. Wy*

'* | y* j
cza 27. Biuro 6'to- 

- o  1

Mieszkań e K-

3 pokoiow e z w ygo­
dami do w y n a ję ła , 
A n-oko^ka w l  l

uczenie się zap ew n iy  m r  a i ^  ̂  jup  
ne. Skopów ka 7 "ł-8 , !

c s jE sao sa ssaa*
WŁADYSŁAWA

10795. A. I „Sztnkm an M asza" v  Dźiśnie, ul. W ięzienna, 
klep spożywczy i galanterji. F:rm a istnieje ud 1923 roku. W ła­

ściciel Szenkman Masza, zam tamże. 2416 - VI.

resztek i tow arów  wy sortowanych  
po bardzo niskich cenach. :  P ó k i ) )

n a m
do wynajęcia t  w ygo­
dami. Objazaowa 6—7

Pidn.na '^T gubiorą książkę
,K  i A. Fib-ger*. uzna- Ł .
kr-.uM . „"i 1' w Święci-ra. w r. 1923 
kraju, -urzedaję 1,3 na im ię Mikołaja Sza-

w.aru° ‘ kurowa, unieważniaJogodnycn
kach. Kijowska 4 —10

- Z
się. - I

vVy !a v-ca St. Hai'fik-vc-u7. K m iaktor i c ł z G l n y  W itr.ld  M’ovd v?;o
D ru k arn ia  „ W y d a w n ic tw o  W ile ń sk ie " , K w a sz e ln a  2 3 .


